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OGIEŃ $TRAW 


MEKSYK, 5. 6, — We wsi Zacatepec,; 


w stanie Morelos, w miejscowym kinema-* 
tografie „Obrero* wybuchł pożar w cza- | 
sie przedstawienia, Sala kinematografu 
była przepełniona, az chwilą, gdy Seil 
bucht pożar, powstała trudna do opisania 
panika. łatwopalny materiał, z którego 
zbudowane było kino, zajął się niezwykle 
szybko, Pum, oszalały z przerażenia, rzu- 
cit się do dwu wyjść. Oczywiście, urato- 
wato się tylko niewiele osób, gdyż więk- 
szość uległa. uduszeniu i stratowaniu w 
wąskich: przejściach. ; 

Według pierwszych, wiadomości 20, o~ 


sób zginęło na miejscu, a przeszło 100 od- 
niosło rany. Silny wiatr przeniósł ogień na 
żabudowańia sąsiednie, tak że w krótkim 
czasie niemal cała wieś stafa, w płomie- 
niach, Straż ogniowa i policja, nie mogąc 
bpanować ognia, wezwały na pomoc od- 
dzłały wojska, 


Al PO KINIE CUKROWNIE. 
MEXICO; 5. 6. — Pożar kina w Za- 
catepec, w stanie Moreles, rozszerzył się 
na znajdujące się w pobliżu budynki cu- 
krowni, Zacatepec jest siedzibą najwięk- 
szych w, Meksyku cukrowni. Akcja ratun- 
kowa była miezwykle utrudniona, tak że 
cukrownia spłonęła niemal doszczętnie. 
Według ostatnich wiadomości pożar ki 
riemałografu pociągnął za sobą 52 ofiary 
zabitych i ponad 100 rannych. Wśród lud- 
ności panuje panika, Ludzie uciekają w 
fochu w okoliczne: pola. Z Mexico wy- 
stano oddziały straży ogniowej i ambulan- 


gë Jekarskie, - 


W PLOMIENIACH 


iŁ£ 530 DOĄGOW. 


DALSZE SZCZEGÓŁY. 

MEXICO, 5. 6. — Katastrofalny pożar 
w kinematografie w Zacatepec ogarnął 
budynek w ciągu siedmiu minut. Jak się 
okazuje, spośród: 800 widzów obecnych 
na sali zginęło 70 osób, z których 28 zo- 
stało dotychczas rozpoznanych. Liczba ran 
nych przekracza 150 osób. Pożar, oprócz 
cukrowni, strawił 30 domów. Straż ognio- 
‘wa i ambulanse przybyły na ratunek z du- 
żym opóźnieniem. Jak się okazuje, perso- 
nel służby wartowniczej i straży ogniowej 
cukrowni Zacatepec odmówił udania się 
na ratunek płonącego kina, twierdząc, że 
nie ma odpowiednich rozkazów i przyrzą- 
dów ratowniczych. W chwilę potem cu- 
krownia stanęła również w płomieniach. 


Di przemówi premier Cha 


Sprawa łodzipodwodnej „Thetis“ w Izbie Gmin 


LONDYN, 5.6. — Przywódca opozy- 
cji major Attlee zamierza poddać się opera 
cji chirurgicznej. : Major Attlee wczoraj 
wieczorem udał się do jednego z sanato- 


riów londyńskich, gdzie pozostanie do cza |lord admiralicji jest 


su zakończenia kuracji. 


KTO ODPOWIE NA INTERPELACJE? 
LONDYN, 56 — Premier Chamber- 
lain, który spędził weekend w- Chequers, 
powrócić ma dziś rano na Downing Street 
Na interpelacje, które niewątpliwie nastą- 


Defilada przed królem 


i „RZYM, 5. 6. — Dziś po południu z oka- 
zi powrotu legionistów włoskich z Hiszpa 

| przybędzie do Neapolu specjalna hisz- 
pańska misją dyplomatyczna i wojskowa 
z ministrem spraw wewnętrznych Sunerem 
mą czele, którą powita minister spraw za- 
granicznych Italii hr. Ciano, We wtorek 
tano legioniści włoscy w liczbie 20 tysięcy 
praz 3 tysiące Hiszpanów  przedefilują 
przed królem włoskim w Neapolu. Tegoż 
dnia wieczorem po rewii, misją hiszpańska 
w towarzystwie ministra Ciano odjedzie do 
Rzymu, gdzie w» środę nastąpi defilada 
legionistów włoskich i hiszpańskich przed 


GRAND -KINO 
HI — 1.09, 


Ceny znacznie zuiżone: 


Hiszpanie na rozstajnych drogach 


włoskim i Mussolinim 


Mussolinim na Via del Impero. Również we 
środę odbędzie się rozmowa pomiędzy mi- 
nistrem Sunerem i członkami misji hiszpań 
skiej, a Mussolinim i ministrem Ciano. W 
tutejszych kołach francuskich wyrażają 
przypuszczenie, że w toku rozmów tych po 
ruszone będzie stanowisko Hiszpanii wo- 
beą aliansu niemiecko-włoskiego oraz zba 
danie możliwości rozwoju stosunków kul- 
turalnych i gospodarczych pomiędzy Halią 
a Hiszpanią. Wizyta misji hiszpańskiej we 
Włoszech wywołała tu duże zainteresowa- 
nie, ponieważ jest ona pierwszą oficjalną 
wizytą z udziałem hiszpańkiego członka 
rządu narodowego. 


druku 
adrninistracja nie odpowiada. 
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Japończycy aresztowali 
angielskiego poruczniku 


HONG KONG, 5.6. — Ub. niedzieli a- a ; 
resztowany został w Talganie (Mongolia > , sk 
wewnętrzna) przez japońskie władze woj- 
skowe porucznik angielski Cooper. Opuścił 
on Pekin, otrzymawszy rozkaz nawiązania 
kontaktu z brytyjskim attache wojskowym 
w Chinach, płk Spear, który przed tygod- 
niem został aresztowany przez Japończy- 
ków na granicy wewnętrznej Mongolii. 

Wszelkie usiłowania ze strony przed- 
stawicieli brytyjskich placówek dyploma- 
tycznych celem nawiązania kontaktu z a- 
resztowanym porucznikiem Cooperem nie 
odniosty skutku ze względu na kategorycz 
ną odmowę władz japońskich. (ATE). 


Reśemi Jugoslawii w Niemczech 


Rd 


Książę Paweł jugosłowiański i księżna Olga w rozmowie z ambasadorem Wielkiej 
Brytanii w Berlinie, Hendersonem. 


OŚWIADCZENIE WŁADZ JAPOŃSKICH. 


PEKIN, 5.6. — Władze japońskie przy 
znają, że płk Spaer, brytyjski attache woj- 
skowy, zatrzymany został w Kałganie je- 


szcze 26 maja, jednak nie mogą udzielić Milczący itum na dworcach SE] 


informacji, kiedy zostanie on zwolniony. = r 
, lnie chce przerywać nocnego wypoczynku 
i erlai angielskiej pary irólewsisiej 


MELVILLE (Saskatchewan), 5.6. —] Ludność Kanady daje wzruszające do- 

008 | podróż angielskiej pary królewskiej po-| wody przywiązania do korony a zarazem 
przez zachodnie prowincje kanadyjskie, dowody rzadko spotykanej delikatności. 
wywołuje entuzjastyczne manifestacje lud- | Zdarza się często, że ludzie przebywają set 
awie katastrofy | ności. Należy zaznaczyć, że obecna część | ki kilometrów do jakiejś stacji, po to tylko 
ma podsekretarz | podróży odbywa się poprzez obszary bar-| aby zobaczyć przejeżdżający nocą pociąg 
stanu admiralicji, Geoffrey Shakespeare, | dzo słabo zaludnione, tak, że gdy na dwor królewski. W takich chwilach tłum zacho 
gdyż jak wiadomo lord Stanhope, pierwszy| cach kolejowych gromadzą się tłumy fieza | wuje całkowity spokój i milczenie, prag- 
członkiem Izby Lor-|ce nieraz 30 do 40 tys. ludzi, to można|nąc by nocay wypoczynek pary królew- 
śmiało twierdzić, że ludzie ci w większo- skiej nie był przerwany. Dopiero po przej- 

| ści swej przybyli z odległości ściu pociągu rozpoczyiiają się radosne ma- 


co najmniej 300 km. nifestacje. HUR = 
Powitanie 900 nauczycieli wegierskica 
Użoku. 


granicznym w 


jwie Borowskiego i Moosa, oraz prezes por 
wiatowego związku nauczycielstwa polskie 
go w Turce n/Stryjem, Drobik. Panowie 
Gołay i Moos wymienili przemówienia po- 
witałne, ` część uczestników + węgierskich 
przybyła w strójach narodowych. Po uro- 
czystości powitania Węgrzy złożyli wie- 
niec laurowy na grobie sześciu wyższych 
oficerów i 350 żołnierzy węgierskich, któ- 
rzy spoczywają w Użoku na cmentarzu Z 
czasów wielkiej wojny. Tu wygłosił prze- 
mówienie węgierski dziekan ks. Kocsis. 


pią w lzbie Gmin w spr 
„Thetis“, odpowiedzieć 


dów. 


SPRAWOZDANIE CHAMBERLAINA. 


LONDYN, 5.6. — W poniedziałek Izba 
Gmin zbiera się na nowej sesji plenarnej 
na której premier Chamberlain złoży spra- rac” 
wozdanie z obecnego: stanu rokowań z S0- nu przej Ę CIU 
wietami. 

Ponadto Izba dyskutować będzie w| TURKA; 5..6.— Na _ przejściu 
drugiej części nad pełwomocnictwami dla | nicznym polsko-węgierskim „w -Użoku od- 
nowego ministra zaopatrzenia. (ATE) było się pierwsze zetknięcie i zbratanie na 

iczycielstwa węgierskiego i polskiego. Do 


DOOKOŁA KATASTROFY „THETIS“ |Użoku przybył z Węgier specjalny pociąg | 
wiozący 902 nauczycieli i zt 


gra- 


LONDYN, 5.6. — Na poniedziałkowym | pod przewodnictwem inspektora d-ra Ga- 
popołudniowym pósiedzeniu Izby Gmin se-||ay Rezsoe. Ponieważ nauczyciele węgier- 
kretarz admiralicji Joffrey Shaekspeare zło|scy zawiadomili o swym przyjeździe do- 
ży oświadczenie admiralicji w sprawie zato|pjero wczoraj, na punkt graniczny przyby- 
nięcia łodzi podwodnej „Thetis“ i związa |ją tylko delegacja polskiego świata nauczy 
ną z tą katastrofą stratą 99 marynarzy i 0- |cjelskiego w osobach prezydium okręgu 
sób cywilnych. związku nauczycielstwa polskiego we Lwo 


Deklaracji tej admiralicja udzieli w od 
powiedzi ña podniesione przez całą niemal 
opinię publiczną i prasę zarzuty i zapyta- 
mia. 

Poniedziałkowa prasa londyńska w dal 
szym ciągu zajmuje się katastrofą i doma 
ga się przeprowadzenia w tej sprawie jā- 
wnego śledztwa. (ATE) 


wzbudził sensacje na rzymskim lośnisku 


RZYM, 5. 6, — W związku z rozpo- 
czynającym się dzisiaj międzynarodowym 


2.gi tydzień 


DZIEJE GRZECHU 


wg. Stefana Żeremskiego 
il. — 150, | — 2.20 na wszystkie seanse 


Onegdaj warszawski pułk Legii Akademic 


mickiej z płk. min. Ulrychem na czele (m. 


kiej obchodził 
święto pułkowe: Na zdjęci: Defilada b. dowódców i żołnierzy pułku Legii Akade- 


demickiej w Warszawie 


= 


uroczyście swe doroczne 


in. wiceminister Piasecki, woj. Hauke-No 


wak), którą odebrał gen. Sawicki. W ramach uroczystości pułku Legii Akademic- 

kiej odbyło się wczoraj w Qssowie pod Warszawą odsłonięcie pomnika ku czci bo 

haterskiego kapelana pułku ks. Ignacego Skorupki, poległego dnia 14 sierpnia 1920 
roku na polach Ossowa w walce z najeźdźcą. 


kongresem prasy lotniczej, odbył się wczo- 
taj na lotnisku Littorio międzynarodowy 
złot gwiaździsty samolotów prasowych, 
pilotowanych przez dziennikarzy, 
poza aparatami włoskimi wzięły uc 
aparaty polskie i sześć niemieckich na ogól 
ną liczbę 42. Na samołocie RWD. 13, bę- 
dącym własnością klubu sprawozdawców 
lotniczych w Warszawie przybyli dzienni- 
kor Strumpf-Wojtkiewicz, Ostaszewski i 


W zlocie 
lział dwa 


owalski, Przebyli oni trasę Warszawa — 
wów — Budapeszt — Wenecja — Rzym. 
Drugi aparat polski „Bąk“, pilotowany 
przez redaktora Deręgowskiego z miesięcz 
mika „Skrzydlata Polska“. Przebył on tra- 
sę 3.500 km, z Warszawy przez Tallin, 
Lwów, Budapeszt, Zagrzeb i Pizę do Rzy- 
mu. Aparat ten dzięki małej mocy silnika 
(32 konie), oraz wielkiej trasie, która! zo- 
stała przebyta, zajmie niewątpliwie jedno 
z czołowych miejsc w klasyfikacji, którą 
ustali centralna komisja sportowa. Oficjal- 
ny wynik klasyfikacji nie został dotycn- 
czas ogłoszony. Samolot polski „Bąk“ 
wzbudził na lotnisku olbrzymie zaintereso- 
wanie prasy i sfer fachowych. 


Dolar 5.29'> 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
po 5.29 i pół, funty szterlingi po 24.82, fran 
ki szwajcarskie 119.50, franki francuskie 
14.04, liry włoskie 18.50 (odcinki tylko do 
100 lirów), ° 


łomaddiejna podróż iydowskich 


emigrantin, 


Wysadzenie pasażerów na ląd nie udało się 


MIAMI (Floryda), 5.6. — Statek nie- 
miecki „Saint Louis“ na pokładzie którego 
znajduje się 900 żydowskich emigrantów, 
którym w ub. tygodniu zakazano lądowa- 
nia na Kubie, przybył wczoraj w pobliże 
wybrzeży Miami. Przybycie statku niemiec 
kiego wywołało żywe poruszenie wśród 
władz oczekujących, że jego pasażerowie 
będą usiłowali nielegalnie przedostać się na 
terytorium Stanów Zj. Natychmiast zostały 
zmobilizowane silne oddziały ochrony wy- 


brzeża, które miały do tej ewentualności 
nie dopuścić, Na statku prawdopodobnie 
zorientowano się, że przedsięwzięte kroki 
na lądzie uniemożliwią zamiary, wobec cze 
go pod wieczór statek oddalił się od bze- 
gów, kierując się ponownie w stronę Ku- 
by. Amerykańska straż graniczna wysłała 
natychmiast samoloty i statki ochrony wy 
brzeża, celem dozorowania ruchów trans- 
portowca niemieckiego z żydowskimi emi- 
grantami. 


Miś do wieczora Wszysty Wpłacimy 


drugą ratę Pożyczki _ T 
Obrony Przeciwiośniczej. 
ŻYWE JT SRO? RETAN T WEP AE E E REUE a AC D 


Miejste katastrofy łodzi podwodnej „Thetis” 


Po lewej stronie widoczny ster łodzi podwodnej „Thetis“, która podczas próby wy 
dobycia jej zerwała się i przewróciła się dnem do góry. W łodzi zginęło 99 osób. 
Wydobycie jej na powierzchnię spodziewane jest jutro wieczorem, 


mać 


na które zapraszają przyjaciół i 


Zbrodnia czy wypadek? 


We wtorek, dnia 6 czerwca r.b., w drugą bolesną rocznicę zgonu, o godzinie 7.30 rane w katedrze 
Św. Stanisława Kostki zostanie odprawione nabożeństwo żałobne za duszę i 


é, k p. 


Władysława Kozielskiego 


redaktora „ECHA“ 
znajomych Zmarłego 


Żona i córka 


r 


Zwłoki nieznanego chłopca w rzece Pysznej. 


WIELUŃ, 5. 6. — W płynącej w pobli- 


_ żu Wielunia rzece Pysznej około Cukrowni 


„Wieluń“ — pasący bydło pastuchowie 


znaleźli zwłoki nieletniego chłopca lat oko- 


ło 4-ch, dobrze odżywionego, blondyna, 
ubranego w granatowe ubranko, biały swe 


ter i takież pończoszki. 


Należy przypuszczać, że chłopiec wpadł 


ŁÓDŹ, 5.6. — Dziś rano :zmarł w Ło 


"dzi zastępca rejenta w Warcie Franciszek 
Nawrocki, który uległ niedawno katastrofie |w Sieradzu, skąd następnie do jednego ze 


motocyklowej i wskutek tego poważnie nad 


lub został wrzucony do rzeki na odcinku 
szosy Wieluń — Czarnożyły, a dość szybki 
nurt rzeki uniósł zwłoki, aż pod Cukrownię. 

Zawiadomiony o powyższym wieluński 
Wydział Śledczy wszczął w sprawie tej 
energiczne dochodzenie — celem ustalenia 
nazwiska. 


Ofiara katastrofy motocyklowej 
BEER 


zmarła w szpitalu łódzkim 


werężył zdrowie. 
Odwieziono go początkowo do szpitala 


szpitali łódzkich, gdzie nastąpił zgon. 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


ŁÓDŹ, 5. 6. — Ubiegłej nocy usiłował popełnić 


samobójstwo przea otrucie kwasem solnym 27.letni 


robotnik Lucjan Stańczyk, zamieszkały przy ulicy 
Wesołej 3 na Chojnach. 

„Po udzieleniu pierwszej pomocy przez lekarza 
pogotowia P.C.K. demata przewieziono do szpitala 


 Ubezpieczalni Społecznej. 


— Samobójstwo usiłowała również popełnić 
mieszkanka Chocianowie 30.letnia Ida Wilke. 

Przybyły lekarz pogotowia P.C.K. stwierdził. o- 
DEBA $. 1: | I-Tfee x ODT CWE E Y 


-t 


INŻYNIER Z WARSZAWY 
przejechał 7-letnig dzlewczynkęs ; 


TOMASZÓW MAZ, 5.6. — [Inżynier B. z 
Warszawy jadąc na Zjazd Konkursowy Warsza 
wa — Lublin w'dniu wezorajszym=w Tomaszo 
wie na ulicy Pierackiego najechał na przecho- 
dzącą przez iezdnię 7-letnią Wiesławę Wa- 
wrzyńczyk, którą w stanie bardzo ciężkim prze 
wieziona do szpitala miejskiego. 

Jest bardzo mala nadzieja utrzymania jej 
przy Życiu. Śledztwo w toku, 


-| TRUP MĘŻCZYZNY W ROWIE. 

"ŁÓDŹ, 5. 6, — Jak się dowiadujemy w ostgtniej 
chwili, policji udało się utożsamić zmalezione w 
rowie zwłoki mężczyzny na tyłach ul Romana na 
Chojnach. 

Sg to zwłoki 4+letniego Piotra Cekały, zamiesz- 
kałego ostatnio w Łodzi przy ul. Strzelców Kaniow 


` skich 53, który popęłnił samobójstwo przez uto- 


pienie się w płytkim rowie. Powodem tego samo. 
bójstwa miało być ukradzenie mu niedawno 40 zł. 
Przed wyjściem z domu Cekała wyraził się do do. 
mowników: „Już więcej mnie nie zobaczycie”. 


trucie nieznaną trucizną i po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł denatkę do szpitala Ubezpieczal- 
ni Spolecznej. 

— Dziś rano wydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy w firmie Horak w Rudzie Pabianickiej, 
Ofiarą jego jest 35-letnia robotnica Helena Dent 
howska, zamieszkała w Rudzie Pabianickiej przy 
ul. Kasprowicza 3, która doznała złamania prawego 
przedramienia. 4 

Przybyły lekarz pogotowia P.CK. udzielł jej 
pierwszej pomocy. 


Gajowy zranił wieśniaka EM 


SIERADZ, 56. — Trzech mieszkańców wsi 
Czartki, gminy Wojsławice, a mianowicie bra- 
cia Wacław i Stanisław Hebe] oraz Jan Grze- 
lak wybrali się onegdajszej nocy na kradzież 
drzewa do lasu państwowego rewiru Dunaj, ię 
śnictwa Wośniki. Na kradzieży spotkał ich 
28-letni gajowy Lucjan Palma, który usiłował 
ich zatrzymać. 


W trakcie tego zaczął do nich strzelać i 


jak się później okazało, Wacław Hebel otrzy- 
mał około 20 śrutów w obie nogi z nieznacznej 
odległości. 


Za treść ogloszeń 
redakcja nie odpowiadą 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjal, chorób skórn. wenorycza. | seksuaża, 


UL. TRAUGUTTA 9 tr. L p. tel. 262-98. 


jenje — „I 6 —9 
Be ala i. owale o yes 12.30 po. pół. 


Dr a, EDWARD REICHER 


Specjal, chorób skóra, weneryczn, i seksyńka, 
„au Leczenie eniami Roentgena, 


a Mee OLUDNIOWA 28, tel, 201-98 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 


esis i „BR. MED. A 
H, KLACZKOWA 

; połoźnictwe i kobiece 

PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-68. 


Przyjmuje codziennie od 10—12 | od 5—8 wiers. 
© iaraa adie e a n, 


DR. WOŁKOWYSKI 
spec. chor. wener, seksualnych 1 skórnych. 


CEGIELNIANA 11, tel, 238-02, 
Przyjmuje od godz. 8—12 I od 5—9 wiecz, 


Dr med. 
MARKOWICZO WA 
Choroby skórne i weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35 
wznowiła przyjęcia 


Przyckednia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, Skórne i seksualne, 
Specjalny gabinet pd pa (ja 
Czynna od 9—21. Panie przyjm. lek kobieta, 
PIOÓTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ, 


$ Dzś 
co Gd Wielka 
Po raz pierwszy w Łodzi! Pr emjęra! 


Dr med Henryk Ziomkowski 


Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpuia 2. Telefon 118-33, 


, Przyjmuje od 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł, 


ZEEARDE . DENTYSTA 
SS WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65, tel. 172-33. 
(Róg Lubelskiej), front 1 piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w poł, i od 3—8 w. 


a Z aa oh 
„ chorób wenerycznych i ych 
UL, PIŁSUDSKIEGO 69. 143-12. 
(róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 I 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—11 rano. 


tel, 


™ Gustaw Kohn 


Specjalista akuszec « ginekolog. Diatermia 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wieca. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
mych. (Gabinet roentgeno - światłeleczniczy) 
PIOTRKOWSKĄ 70, tel. 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św, 10—1, 


PAULINA LEWI 


Specj. chorób kobiecych | akuszeria 
ŚRÓDMIEJSKA 28 tel, 240-10 
przyjmuje od 12—2 | od 4—3 wiecz. 


POŃCZOCHY gazowe ze skazkami od zł 1.50. 
Podnosimy oczka maszynowo, zupełnie bez śla 
du. „Pogotowie pończosznicze”, Narutowicza 36, 
front, parter, 


Emocjonulące przygody rozbitków na bezludnej wyspie w filmie p. t. 
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WYSPĄ ROZE 


Film, który w ss zachwyci I porwie 
MLE" o rolą główzyętu 
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Strzały w lesie 


Magde Evans John Boles 


„CE SMU” — Fowredziałek d czerwca 


WL; 


Biała wrona 


SIERADZ, 5. 6, — W czasie zbioru 
młodych wron z gniazd w lesie państwo- 
wym w rewirze Tyczyn, leśnictwa Wośni 
ki w jednym wśród czterech wron znalezio 
no zupełnie białą, Ten rzadki okaz leśniczy 
Rudolf odesłał do nadleśnictwa Szadek 
skąd ma być wysłana do Warszawy do 


WARSZAWA, 5. 6. — Radio jest jedną 
z nielicznych dziedzin życia kulturalnego i 
gospodarczego, gdzie współpraca między- 
narodowa, mimo antagonizmów między po- 
szczególnymi państwami nigdy nie uległa 
rozluźnieniu i prawdopodobnie będzie i na 
dal bardzo ścisła. 

Toteż podstawowym zagadnieniem wy- 
magającym uzgodnienia na płaszczyźnie 
międzynarodowej jest ustalenie zakresów 
fal, którymi mają się posługiwać poszcze- 
gólne rodzaje radiokomunikacji. 

Nowy plan podziału fal wchodzi w ży- 
cie w nocy z dnia 3 na 4 marca 1940 roku. 
Słuchacze odczują to jako zmianę długości 
fal wielu stacyj radiofonicznych, które to 
zmiany starano się zresztą zredukować do 
minimum, by słuchacze, przyzwyczajeni od 
lat do położenia swych ulubionych stacyj 
na skali odbiornika, nie mieli trudności z 
ich odnalezieniem. - 


5 Warszawa I pracować będzie na fali 
1342 m. bardzo zbliżonej do tej, na której 
nadaje obecnie; warunki odbioru nieco się 
jednak polepszą, gdyż najbliżsi jej sąsiedzi 
na skali (Motala, Moskwa i Luxem- 
burg) nieco się od niej odsuną, to znacznie 
zmniejszy wzajemne zakłócenia, dające 
się odczuć obecnie, zwłaszcza na zacho- 
dnich kresach Polski. Będąca obecnie w 
budowie stacja w Łucku otrzyma falę 708 
m. jest to fala dość długa na której nie bę- 
dzie pracować żadna inna stacja radiofo- 
niczna, co da rozgłośni wołyńskiej dobrą 
słyszalność na znacznym obszarze. 


Wilno utrzyma prawie bez zmiany swą 
dotychczasową falę, będzie ono nadawać 
562 m na wspólnej fali z Monte Ceneri 
(Szwajcaria) zamiast jak dotychczas, ze 
stacją włoską Bolzano. Zakłócenia od stro 
ny nowego „„sublokatora” będą zresztą 
prawdopodobnie, o wiele mniejsze. 

Baranowicze, które pracowały dotych- 
czas na fali zbliżonej do wileńskiej, przejdą 
obecnie na falę 470,1 m dzieloną z Lionem. 
Zasięg stacyj pozostanie praktycznie bez 
zmiany. 

Stacja katowicka będzie miała falę 
352,1 m, Lwów 30,8 m, Poznań 309,3 m. 
Ten ostatni pracuje obecnie na wspólnej fa 


ŻYCIE ZGIERZA 


IŚrodki zapobiegawcze 


| W Zgierzu zarządzone zostało przymusowe 

szczepienie. przeciwko błonicy, Chore i podej- 
rzane o błonicę dzieci do lat 10 należy kiero- 
wać do szczepienia w Miejskim Ośrodku Zdro 
wia przy ul. Dąbrowskiego w dniach 13, 14 Í 
15 b. m. 

Niestosującym się do powyższego grozi ka 
ra aresztu lub grzywny. £ 

Zarządzono również środki, zapobiegawcze 
na okres letni przeciwko chorobom zakaźnym. 
nakazując właścicielom nieruchomości usunąć 
wszystkie nieczystości z posesyj, polewać 2 ra 
zy dziennie wodą ulice przed zamiataniem, O- 
raz zwracać uwagę właścicielom sklepów: spo 
żywczych by przechowywali artykuły spożyw 
cze w miejscach chłodnych I izolowanych od 
światła słonecznego. 
£ WPSY EP "R TW TU OOP TA PETZ 


POTRZEBNY natychmiast fryzjer damsko-mę- 
ski, Przędzalniana 37. 


PALCZEWSKI ZYGMUNT Okrzei 31 zgubił 
kwit 362869 wyd. przez Warsz, Tow. Pożycz. 
na Zastaw Ruchomości Oddz. w Łodzi. 


| I,- Ostatni mecz boks 


ITKOW | Joe Louis 


Peczątęk o godz, ś-tej pp, w sek 


1939 r. 
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Stary zabytkowy ko ściółek 


BEA uratowano oG zniszczenia; 


WIELUŃ, 5.6, — W ub. sobotę, w godz. 
popołudniowych miasto nasze zaalarmowane zo 
stało groźnym pożarem, który wybuchł w po» 
bliskiej wiosce Dąbrowie. 

Na miejsce pożaru pośpieszyło natychmiast 
motórowe pogotowie wieluńskiej- Straży Poż. 
oraz przedstawiciele władz bezpieczeństwa. 

Ozień jak się okazało wybuchł w domu mie 
szkalnym należącym do Nowaka Józefa i Gła- 
dysża Andrzeja, — skąd niesione silnym pory- 
wistym wiatrem snopy iskier wywołały pożar 
dwu stodół Fertaty i Napieraja, około 300 m 
od miejsca pożaru. 

W czasie akcji ratunkowej kilku oddziałów 
O.S.P. | ludności cywilnej zauważono z prze- 
rażeniem, że stojący na linii ognia wśród gę- 
stych drzew stary zabytkowy kościółek, a 


w gnieździe 


Niezwykły okaz powędrował do Warszawy. 


ogrodu zoologicznego. 

Trzeba dodać, że w roku zeszłym w tym 
że lesie jeszcze większą sensację zrobiła 
sarna biała, którą widziano dłuższy czas. 
W końcu jednakże znikła. Być może że pa- 
dła z rąk kłusowników, lub drapieżnych 
zwierząt. 


ac A NAE 
Polskie stacie radiowe 
otrzymają lepsze fale. 


li z silną stacją tuniską, dającą dość duże 
zakłócenie; po wejściu w życie nowego plą 
nu Poznań będzie się dzielił falą ze słaby» 


mi i odległymi stacjami: Marokko II i Kair ĮI 


stacja toruńska przejdzie na falę 261,0 m 
ptzeż.co pozbędzie się bardzo przykrego, 
współżycia zestacją włoską Bologna, na 
zakłócenie ze strony której słuchacze czę- 
sto się uskarżali. Według nowego planu tę 
samą falę co Toruń będzie miał Madryt II. 
i projektowana stacja na wyspie Cypr, od 
których to stacyj zakłócenia będą bez po- 
równania mniejsze. 

Stacja krakowska 'usadowiła się na fal 
256,8 m wspólnej z siecią stacyj południo- 
wo-francyskich, >- : 

* Wreszcie -stacje lokalne małej mocy (o- 
becnie Łódź i Warszawa II) których ilość 
ma być w ciągu przyszłego roku powięk- 
szona, otrzymały trzy fale 264,8 m, 202,3 m 
i 194,0 m. Ta ostatnia fala, zresztą bardzo 
dogodna ze- względów technicznych, nie; 
jest objęta przez”obecnieznajdujące się na 


2 kj E 
rynku odbiorniki, mieści się bowiem w pa | 


sie przyznanym radiofonii dopiero pze 
konferencję kairską, toteż trzeba się liczyć 
z przeróbkami w odbiornikach, które zre- 
sztą nie będą zbyt kosztowne, zwłaszcza je 
żeli chodzi o tańsze odbiorniki 
Konferencja w Montreux zajmowała się 
tylko pasami fal średnich i długich. Podział 
fal krótkich nie wchodził w program prac 
konferencji. Na razie zatem. na zakresie 
krótkofalowym położenie stacji na skali od 
biorników nie ulegnie zmianie, 


WY EAL | 


SECJTTE KRETY TST TEGA OCZ IE FEST WOW | EE EN 
Stan żony warszawskiego kelnera 


nadal bardzo groźny. 


ŁÓDŹ, 5.8. — Wczoraj rano rozegrała się 
krwawa tragedia przy u]. Niciarnianej 15, gdzie 
kelner Wacław Kwiatkowski usiłował zastrzelić 
swą byłą kochankę 32-]etnią Annę Binkiewiczo 
wą, żonę kelnera z Wołomina. 

Jak się dowiadujemy, stan zdrowia przeby= 
wającej w szpitalu  Ubezpieczalni Społecznej 
Binkiewiczowej, która otrzymała ranę postrza= 
łową twarzy; jest bardzo groźny. 

Kwiatkowskiego aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 


Strzeżonego Pun Bóg strzeże. 


ma okres letni, SEM 


Za niestosowanie się do powyższego grożą 
kary surowsze niż dotychczas, 
— W związku ze zbliżającym 


się tygodniem Ziem Wschodnich odbędzie się w 


w nadchodzący wtorek o godz, 7.30 po poł, na 
ratuszu zebranie tymczasowego komitetu celem. 
omówienia programu obchodu w Zgierzu, 
Między innymi zorganizowane mają być spe 
cjalne odczyty w organizacjach, na terenie mia 
sta, zbierane będą książki dla dzieci szkół po- 
wszęchnych na ziemiach wschodnich, óraz w ki 
nie „Apollo” ma być wyświetlany aktualny film. 


ŁAGIEWNIKI I LUĆMIERZ W MIEJSKIM 
OŚRODKU ZDROWIA. 


Na skutek pisma Starostwa Zarząd Miejski 
w Zgierzu postanowił przyłączyć gminy Łagie- 
wniki i Lućmierz do Miejskiego Ośrodka Zdro- 
wia, 

Mieszkańcy powyższych gmin mogą korzy- 
stać z porad |ekarskich we wspomnianym ośro 
dku przy ul. Dąbrowskiego, Niezamożni i bez- 
robotni bezpłatnie. 


SAE POZA IJ SIL WOJMKAT OBA | FW UARORWEWYŃ OF ZUP E FE 


erski o mistrzostw świata 


— Maks Schmeling 


oly i slędziąje o godz 12 w 
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peł, 


właściwie kryty gontem szczyt wieży stanął w 
płomieniach. 

Dzięki zorzanizowaniu natychmiastowej i 
energicznej akcji ratowniczej przez instr. pow. 
0.S-P. p. Gruchota, oraz dużemu poświęceniu 
członków wieluńskiej Straży Poż. — kościółek 
zdołano uratować od całkowitego zhiszcźenia: 
Uległa jedynie częściowemu zniszczeniu wieżą 
kościółka. | 

Straty wynikłe z pożaru, którego przyczyń 
wybuchu na razie nie ustalono — dość znacz: 
ne. Dochodzeńie prowadzi policja. 


z 


Zdarzenia i wypadki 


(—) Premier Daladier wygłosił wczoraj prze. 
mówienie, w którym podkreślił, że Francja powr 
ciła do sił i potrafi złamać każdy atak wroga, mimo 
że nad granicami Francji stoi trzy miliony smo 
bilizowanych obcych żołnierzy, RER 

(—) Grecja powołała w tych dniach dalszych 
osiem roczników pod broń. m lad" 

(—) Kanclerz Hitler wygłosił wczoraj w Kassel 
przemówienie, w którym skbwał dowieść, że Niem- 
cy nie wywołały wojny w. 1914 roku. » 

(—) W pierwszym dniu rejestracji |- org slę 
KA rejestru wojskowego 220000 re 

w. 


bnera. 

(—) Wozoraj w Tomaszowie Mem odbyła się 
odniosła uroczystość poświęcenia itanderu pu. 
licznej szkoły powszechnej im. Jónefa Piłsud. 


~ errija Józwew gen. peta 
łem parafialnym tawiciele miejscowego spo: 
łeczeństwa. ą 


Marsrałkowej syin 
eerd Bhim „4 


; amar? wezersj o, 
Przenłewienie awłok ip, ks. biskupa Lisowskie- 


5o z pałeęcu do katedry ni we wtorek o g 17. 
Pogrzeb odbędzie tie n bode © s3 dA na 
č w 


a 
a Warszawy w 
240 ciężko eko. 


RE 


kaz że 
firma „Standart* produkowała pe soi GzOWy SP 
tłuszczów kostnych koni, RÓ "kotów 
i zepsutego mięta, Tłuszcze te OCZYSKCZENO; PO Czym 
sprzedawano mieszaninę jako amalec pies zj 
W wyniku 


. rozpr 
chano 20 świadków, m. i, robotników firmy „ 
dart”, którzy donieśli o przestępstwie, Sąd ae 
Szarfa ną rok więsienia 4 3000 zł grzywny, Bibele 
manna na 10 miesięcy więzienia i 300 zł grzywny, 
Rosenberga na 8 miesięcy więzienia.: z 

(—) Sad Okręgowy w Warsmuwie rozpatrywał 
sprawę 45.letniej Stefanii Haberskiej i ©.lotnief 
Eleonory Gersowej, oskarżonych o dokonanie ‘sbros 
dni Ez oMa We tre jpg, 4 

aber: skazana zost mą doè 
de) e na 10 lat. po oi 

—) Marszałek Śmigły-Rydz wział w 

sieją A oł, orgie szkoły Aa a E 
ublinem, u p 
niż a m, ufundowanej przez Sm" 

—) Na konferencji mieszkaniowej w 
Rady Miejskiej ustalono, że Łodzi Pe 
200000 izb mieszkalnych, aby unormować što- 
sunki mieszkaniowe w naszym mieście. Postas 
nowiono powołać do życia jednolitą Spółdzielnią 
Mieszkaniową, która scentralizuje wysiłki celem 
uzyskania odpowiednich kredytów, 

(—) Laureatem Polskiej Akademii  Literatu- 
ke A piękną polszczyznę został Wacław Gru- 
ski, ; A 

(—) W dniu wczorajszym w ramach j bile. 
szowego tygodnia Polskiego Gia R Koh 
ża odbyły się dalsze uroczystości. T 

Po Mszy św. w Katedrze na której byli 
obecni przedstawiciele władz z wojewodą Jôs 
zewskim na czele, uformował się pochód wzdłuż 
ulicy Piotrkowskiej. Defiladę odebrał wicewoje 
woda inż. Jellinek 1. prezes PCK Fidler, w otos 
czeniu przedstawicieli armii 1 samorządu. 

—) W dniu wczorajszym drugi dzień obta- 
dował w Łodzi zjazd krajowy 
lickiej Sodalicji Mariańskiej Inteligencji  Mę- 
skiej. Nuncjusz apostolski mgr Córtesi nie przy. 
byl do Łodzi ze względu na defekt sami chodu 


DRA 


zjazdy na plenum, 


(—) Na szosie Łódź — Piotrków zder 
, tzyly 

się wczoraj dwa motocykle w pełny: i 
ais wymiany wozu, ai gg 

ężko rannych 27-letniego Zdzisława Wol- 
skiego (Ruda Pabianicka 1 Maja 8) 4 letnie 
go Franciszka Thomme (Łódż, Braterska 15) 
sky do szpitala w Łodzi. 

—) Wczoraj odbyła się na dziedzińcu Paf- 
stwowej Szkoły Włókienniczej uroczystość po- 
święcenia i przekazania 43 drużynie harcerskiej 
im. Siekiewicza sprzętu obozowego ufundowa- 
nego przez koło Przyjaciół Harcerstwa. 


o 
Chłodne ranki i wieczory 
Stan pogody w Łodzi. 
ŁÓDŹ, 5.6, = Dziś rano temperatura w 
śródmieściu wynosiła 12 stopni. Najniższa tem 


peratura nocy ubiegłej wynosiła 9 stopni. 
Ciśnienie atmosferyczne 758 milimetrów. Bez 


zmia. ? Myo- 
a Slabe wiatry północno zacjoftnie 
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Fred Snite uważa za c 
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WIĘZIEŃ „STALOWYCH PŁUC” 


prowadzi bardzo regularny tryb życia. 


Paryż, w czerwcu. 

Dramatyczna 'historia młodego milio- 
nera amerykańskiego, Fryderyka Snite, jest 
jeszcze w pamięci wszystkich. Nieszczęśli- 
wy młodzieniec przybył obecnie do Francji 
aby odbyć pielgrzymkę do Lourdes, w na- 
dziei, że w tym cudownym miejscu jego 
modły zostaną wysłuchane i będzie mógł 
dbywać się wreszcie bez „stalowych płuc“. 

Wśród lekarzy którzy mu towarzyszą, 


znajduje się dr. Drinker, wielki specjalista 


amerykański choroby, wymagającej tej 
osobłiwej maszyny, jego wynalazku. 

Dowiedziawszy się, że podczas kiedy 
Fred Snite ze swoją świtą lekarzy i pielę- 
gniarek pojechał do Lourdes, dr. Drinker 
pozostął.w Paryżu, wybrałem się do niego 
na wywiad, do jednego z „Palace-hoteli" 
w pobliżu placu Etoile. 

O to co usłyszatem: 

Jak wiadomo, młody milioner, Fred Sni- 
te, podczas swej podróży do Chin nabawił 
się w okolicach Pekinu „paraliżu dziecięce- 
go“, W następstwie wywiązały się kompli- 
kacje, a mianowicie paraliż mięśni, pracu- 
jących przy oddychaniu. Groziła mu nié- 
uchronnie śmierć przez uduszenie. 

Szczęściem w nieszczęściu w Pekinie 
znajdował się, lekarz, dr. Forkner, posiada- 
jący osobliwy aparat, zwany „stalowymi 
płucami". 


Proszę wyobrazić sobie miniaturową 
łódź podwodną ze stali, w formie walca. 
Do tego walca zamyka się chorego, tak, że 
na zewnątrz wystaję tylko szyja i głowa. 
Wokół szyi rznajduję się rodzaj kauczuko- 
wej obroży, ściśle przylegającej do ciała. 
Silna pompa, poruszaha motorem elektrycz 
nym wpędza do wałca świeże powietrze i 
wypędza zużyte. Aparati zowie się naukowo 
„aparatem do sztucznego oddychania d-ra 
Drinkera", a popularnie „stalowymi płu- 
cami“. Ą 
tnie logicznie, — za 

ję to dzieje, że po- 


czął dr. 


tych jego wyjaśnień, w obawie, że nie po- 
trafiłbym tego uczynić przejrzyście. Zresz- 
tą te szczegóły mogą interesować lekarza i 
technika. 

Dziękując d-rowi Drinkerowi za jego 
wyjaśnienia, powiadam mu otwarcie, iż nie 
wątpiąc w genialność tego wynalazku, 
mam jednak wrażenie, że jego strona techni 
czna może zainteresować raczej specjali- 
stów. 

Natomiast szersza publiczność radaby ra 
czej znać szczegóły życia człowieka, skaza- 
nego na zamknięcie w „stalowych płucach“ 
a mianowicie, jak śpi, co i jak jada, jakie 
są jego rozrywki itp. 

Z iście amerykańską uprzejmością za- 
czął odpowiadać na moje pytania. 

— Chce pan wiedzieć, jaki jest tryb ży- 
cia Freda SŚnite? Bardzo dobrze, Zacznijmy 
od nocy. Na noc nie rozstaje się, rzecz pro- 
sta z aparatem. Podczas snu czuwa zawsze 
nad nim lekarz, pielęgniarka i mechanik. Po, 
obudzeniu się wypija szklankę soku owo- 
oowego. Następuje „toleta“ dzienna, które 
się powtarza później, gdyż chory często śpi 
po raz drugi w godzinach porannych. Kie- 
dy się wreszcie budzi na dobre, wysłuchuje 
lektury dzienników. Słyszy bardzo dobrze, ! 
ale nie mówi, raz że przychodzi mu to z 
wielką trudnością, a powtóre, że jest mu to! 
surowo wzbronione przez lekarzy. O godz. ! 
11-ej odwiedza go ojciec i zdaje mu spra- | 
wę ze swoich spraw, co bardzo interesuje | 
Freda. O ile słyszy wiadomości bardzo po- 
myślne, zdradza swe zadowolenie szerokim | 


uśmiechem. | 


— O godz. 13-ej następuje obiad. Ma | równocześnie z kim 


bardzo dobry apetyt. Jego przysmakiem 


GORLA MONOS 


MOCA, STAU 
JIE UTRWAL 


jest pasztet z gęsiej wątróbki. Po obiedzie 
pije kawę. Jest to chwiła, w której odwie- 
dzają go przyjaciele. © godz. 16 pozostaje 
sam — nie mówiąc oczywiście o personelu 
pielęgniarskim, który go nigdy nie opusz- 
cza — jest to bowiem pora rozrywkowa, a 
mianowicie słuchanie radia. Niektóre stacje 
amerykańskie o tej godzinie robią dła nie- 
go specjalne nadania, głównie z muzyki po 
kojowej, tych utworów, które bardzo lubi. 


— O godz. 20 odwiedza go ksiądz. 
Fred jest bardzo pobożny. Księża przycho- 
dzą aby go rozerwać i pocieszyć. Na długie 
tygodnie przed wizytą wpisują się na listę. 
toteż niemal co wieczór odwiedza go inny 


ksiądz. W jego towarzystwie spożywa ko-. . . i ; 
y IS POW górnika francuskiego i podrapała Rusaka 


lację, słuchając bardzo uważnie słów go- 
ścia. 


— O godz. 23 przystępuje się do „toa- | 


lety“ nocnej, a na kwadrans przed północą 
Fred już śpi. 

Kiedy dr. Drinker skończył, zapytałem, 
czy Fred Snite pojechał do Louders w na- 
dziei cudownego wyleczenia. 


Ku memu zdziwieniu usłyszałem odpo- 
wiedź przeczącą. 

— Nie, odpowiedział mi, Fred Snite nie 
spodziewa się: bynajmniej cudownego wy- 
leczenia. Uważa Za cud wogóle to, że je- 
szcze żyje i za to chciał złożyć modły 
dziękczynne w cudownej grocie. W Lour- 
des pozostanie przez 11 dni. Towarzyszy 


| mu ojciec, nie licząc 6 pielęgniarek, 2 me- 


chaników i jego zwykłego lekarza. Ja nie 
jestem jego lekarzem, a jeżeli się znalazłem 
we Francji, to jako 
gość ojca Freda, który mi zaproponował 
„spędzenie wakacyj w Europie, przez 
wdzięczność za to, że dzięki memu apara- 
towi jego syn jest jeszcze przy życiu. Zre- 
sztą Fred nie potrzebuje mej obecności w 
Lourdes, gdyż towarzyszący mu personel 
wywiązuje się doskonale ze swego za- 
dania. 


Kiedy żegnałem się, dr. Drinker'em ofia- 
rował mi opis reklamowy swego aparatu. 
W ten sposób dowiedziałem się, że „stalo- 
we-płuca* kosztują 5.000 dolarów t. j 


ud, że wogóle żyje... 


PET" W aii 


b) 


za Cisna 


Górnik zabił sąsiada. 
FATALNE SKUTKI PIJAŃSTWA. 


W kolonii górniczej Cite du Vert-Cne- 
min, należącej do szybu 5, rozegrała się 
przykra scena, która miała tragiczne na- 
stępstwa. W domu nr. 184, podzielonym 
ną dwa mieszkania, mieszkają 2 rodziny 
górnicze: polska i francuska. Nadto u Pola- 
ków mieszkał sublokator Jerzy Rusak, lat 
37, zatrudniony jako górnik. Żona jego prze 
bywa w Polsce, 

Onegdaj Rusak powrócił z „dukasu* z 
Carvin w stanie trochę nietrzeźwym. W pe- 
wnej chwili Rusak wyszedł do ogrodu. Prze 
chodząc koło budki psa, należącego do gór 
nika E, Hornain (sąsiada Francuza), ko- 
pnął psa, jak twierdził Hornain, bez żadne- 
go powodu. 

Hormain ujął się za swym psem i, wszczął 
z Rusakiem sprzeczkę, która przerodziła 
się w bójkę. 

W bójce tej wzięła również udział żona 
po twarzy, Rusak, który jest atletycznej 


budowy, uderzył przeciwnika pięścią w gło 
wę. Po dłuższej bójce i obopólnym wyła- 


„dowaniu energii, obydwie strony walczące 


rozeszły się, udając się na spoczynek. 
Niestety w nocy Hornain zmarł. Prawdo 
podobnie uległ on 


pęknięciu czaszki pod 


wpływem uderzenia pięści Rusaka. ! AE 

Zawiadomiona o wypadku żandarmeria 
aresztowała Rusaka, który spał snem twar- 
dym, nie przeczuwając jak przykre będzie 
przebudzenie. 

Odstawiono go do więzienia w Bethunt, 
gdzie będzie oczekiwał na śledztwo i roz- 
prawę sądową. 

Tak więc jeszcze raz alkohol unieszczę- 
śliwił dwie rodziny. 


Tłumny wyjazd Niemców 
z ziemi amerykańskiej 


Tysiące Niemców amerykańskich, znie- 
chęconych tym; że nie mogą dostać pracy 
w Stanach Zjednoczonych, tłumnie powra- 
ca do swej ojczyzny. 

Dr. Friedheim Draeger, niemiecki kor= 
sul-generalny, oświadczył, że bardzo wie- 
le osób zgłasza się po wizy na wyjazd. 
Okręty niemieckie odpływają przepełnione 
do Niemiec. Niemiecki przemysł potrzebuje 
mechaników i wykwalifikowanych robotni- 
ków do zbrojeń i przygotowań wojennych. 
Szczególnie dużo osób wyjeżdża z Mil- 
waukee i St. Louis, dwóch mocno zaludnio- 
nych przez Niemców centrów. 


TEPLA aens oe Or T 


* „|około 180.000 fr. 


Gery h K. H. 


Fred Snite w „stalowych płucach'* w drodze do Lourdes. 


CZŁOWIEK. 
W SZARYM 
PŁASZCZU 


PE O: 


Oryginalne zawody 


Anglia jest krajem rozmaitych za 
wodów. Do najbardziej oryginal 
nych należy strzyżenie owiec w 
londyńskim Hyde-parku. Wypa- 
sają one słynne angielskie traw- 
niki, po czym w maju odbywają 
zawody w. strzyżeniu, w których 
biorą udział młodzi wieśniacy z 
całej Anglii. Na zdjęciu widzimy 
zwycięzców wraz z ostrzyżonym 
runem wełnianym przy ogołoco- 
nej. ze swego cieplego okrycia 
owcy. 


Dzisiejsza rzeczywistość miała jakiś związek z tym ko- 
szmarem. Rzeczywistość również jest koszmarem po któ- 
rym nastąpi jakieś przebudzenie. Ale jakie? Boże, co 
padnie za chwilę z ust tych ludzi, którzy debatują teraz 
nad losem oskarżonych? Kiedy skończy się ta chwila nie- 
pewności, straszliwego oczekiwania, a może niepewność 
lepsza jest od pewności? Może to co nastąpi będzie czymś 
o wiele gorszym, niż to co jest teraz. Boże ratuj, Boże 
zmiłuj się nad nami! 

Drżącymi ustami Dora szeptała słowa modlitwy. Mo- 
dliła się sercem, duszą, całą istotą. Wzywała pomocy Naj- 
wyższego Sędziego i Jego wyrokowi się poddawała. 

Nagle umilkł gwar sali, znów zapadła cisza, sąd wró- 

cił i zajął swe miejsca. Chwila najwyższego napięcia kie- 
dy wszystkie oczy były utkwione w jeden punkt: w po- 
ważnych skupionych twarzach sędziów. 
"W uroczystej ciszy nie przerwanej najlżejszym szme- 
rem padły słowa wyroku. Dora je wchłaniała, a jednak 
w przypływie szalonej nadziei i straszliwej trwogi ledwie 
rozumiała ich sens. Lecz słowa były jasne, zwięzłe, do- 
bitne. 

Doktór Witłowski uwolniony z braku dowodów winy. 
Ortwiłł skazany na osiem lat więzienia. Dora nie padła 
zemdlona, jak niedawno jej matka przy trumnie męża, 
choć, ten wyrok był dla niej gorszy od śmierci. Potrafiła 
wytrwać do końca i zamienić z narzeczonym jeszcze je- 
dno tragiczne spojrzenie. Potem opuściła salę o własnych 
siłach. Nie potrafiła jednak rozmówić ani jednego słowa, 
żadna też łza nie spłynęła jej z oczu. 

Ą teraz była w Witłowicach w swym pokoiku, sama 
Leżała na łóżku jak martwa. Załamało się w niej wszy- 
stko. Głowa ciążyła jak kłoda,, myśli snuły się chaotycz- 
nie. A więc to jest ta przepaść do której runęła wreszcie, 
tak, ona jest teraz na dnie przepaści z której się już nie 
wydobędzie. Skończyło się wszystko, zapadły ciemności. 
Chwilami powstawał bunt. „To nie może być, na tym się 
nie skończy, cóż z tego że zapadł wyrok, są jeszcze inne 
sądy, sprawa musi być powtórnie rozpatrzona. Przecież 
Witek nie mógł zabić, przecież on jest niewinny!” 


XXI. 

Piynęły szare dni jesienne, płynęło życie we mgle. 
Pani Kowlińska powróciła do Krakowa, gdyż w ciszy 
klasztornej czuła się lepiej niż w Witłowicach. Tam przy- 
najmniej nic nie mąciło spokoju, nic nie przypomina 
przeszłości. Wyrok jaki zapadł nie będzie przez nikogo 
somentowany. Pani Kowlińska w duchu nie buntowała 
się przeciwko temu wyrokowi, z chwilą kiedy zapadł, na- 
stąpiła nawet pewna ulga. Serce jej się jednak krajało 
na myśl o Dorze, ale pocieszała się lym, że młodość ma 


swoje prawa i z biegiem czasu Dora zapomni o swym 
szaleństwie. 

Pani Kowlińska nie komentowała wyroku, ale nato- 
miast tysiące i tysiące osób nie przestało o nim mówić 
i zbrodnia witłowicka była wciąż jeszcze sensacją. Jakto 
doktór uniewinniony a malarz skazany? — powstał ogól- 
ny krzyk oburzenia, 

— Doktór uniewinniony tylko z braku dowodów. 

W oczach opinii publicznej dowodów nie brak było, 
jest ich nawet co niemiara, Nawet wyrok był dowodem. 
Osiem lat za zbrodnię? Cóż to miało znaczyć? 

— Przecież doktór nienawidził ojczyma, sam Kowliń- 
ski pisał do siostry, że obawia się paść ofiarą zbrodni. 
Czy Witłowski nie namawiał matki na rozstanie się z mę- 
żem? Czyż śmierć ojczyma nie leżała w jego interesie? 
Biedny ten malarz był tylko narzędziem! 

— Ten doktór to spryciarz, potrafił się wykręcić sia- 
nem. Któż mógł mu udowodnić winę, nie zahipnotyzował 
malarza publicznie, nie zapraszał świadków na seanse. 
Ot znalazł sobie uległe medium, zaprzyjaźnił się z nim, 
zaprosił do siebie, swatał go ze swą siostrą dla zamydle- 
nia oczu, a gdy matka zachorowała i groziło, że ojczym 
odziedziczy część majątku, Ortwiłł posłusznie spełnił da- 
ny mu rozkaz. Tylko z tą latarką jakoś nie wyszło. 

— Latarkę to może sam doktór podrzucił, medium 
przecież przestało mu być potrzebne i tak nie wyswatdfby 
już za niego siostry, więc lepiej go się było pozbyć. 

— Swoją drogą to potwór jakiś, który w ciągu tylu 
lat uchodził za człowieka nieposzlakowanej uczciwości 
i cieszył się wielką sławą. 

— Chyba pacjenci nie będą już do niego chodzić. 

Tego rodzaju rozmowy toczyły się wszędzie. Przed 
wyrokiem miały one charakter plotek, potwierdzonych 
jednak zaaresztowaniem doktora. Dziś uwolnienie z bra- 
ku dowodów było w oczach opinii publicznej jedynie 
uwolnieniem od kary. Wina zaś jest oczywista i choć nie 
udowodniona wołająca o pomstę do nieba. Cały kraj roz- 
brzmiewał echem oburzenia. Mieszkanie doktora na Czar- 
nowiejskiej było puste, pusta również była lecznica, któ- 
rą chorzy opuścili po zaaresztowaniu doktora. 

Warunki jakie się wytworzyły były takie, że Staś 
i Alinka woleli się kryć przed ludźmi i przebywać na rą- 
zie w Witłowicach. Sytuacja była tym bardziej skompli- 
kowana, że Alinka się spodziewała potomka i wciąż nie- 
domagała. Jedynym jej marzeniem było wyjechać daleko, 
gdzieś, gdzie ta nieszczęsna sprawa nie miała rozgłosu 
i gdzie głosy ludzkie nie zmącą spokoju. Lecz wyjazd 
przedstawiał techniczne trudności. Staś był tak zbolały 
i złamany, że stracił wszelką energię, nie snuł żadnych 
planów przyszłości. Zmienił się nie do poznania, wyglą- 


dał jakby mu przybyło lat. Apatyczny, osowiały, zamknię- 
ty w sobie siedział czasem godzinami zapatrzony w dal, ' 
nie odzywając się do nikogo, unikał wzroku ludzkiego, 
nawet wzroku najbliższych, a szczególnie Dory. Wyda- 
je mu się, że Dora również zwątpiła, że ona także go po- 
sądza, że i w jej oczach wyczytał potępienie. Ten czło- 
wiek doprowadzony do szczytu rozpaczy podobny był 
do tropionego zwierza, w ciągłej obawie przed niebez- 
pieczeństwem. Jednak żadna skarga nie wyrwała się z je- 
go ust, nie narzekał, nie oburzał się — milczał. 

Dwór w Witłowicach stał się jeszcze bardziej ponu- 
ry niż był bezpośrednio po zbrodni. Martwota jego może 
być tylko porównana do martwoty grobu. Ludzie żywi 
podobni byli do umarłych. Cisza jaka zalegała jego ob- 
szerne komnaty była nie tylko pełna smutku i tęsknoty, 
ale jakiejś niewysłowionej grozy. Trudno było uwierzyć, 
że tu mieszkają ludzie młodzi, niedawno jeszcze pełni sił 
i zdrowia przed którymi przyszłość malowała się w Tó- 
żowych barwach i uśmiechało się szczęście, 

Dora uciekała z domu, jest wciąż czymś zajęta, ruch 
fizyczny sprawiał jej pewną ulgę, czasem pomimo niepo- 
gody goniła konno po polach i lasach.. Alinka natomiast 
nie opuszczała męża, pilnowała go cichaczem. Straszne 
były noce najczęściej bezsenne, kiedy Staś przewracał się 
z boku na bok nie znajdując wypoczynku, a żona jegu 
drzemiąc lekko czuła była na każdy szmer. Raz jednak 
bardziej jeszczen iż zwykle znużona, zasnęła głęboko, 
a zbudziwszy się wśród nocy zdziwiła się, że to nie ra- 
nek. Leżąc nieruchomo wsłuchała się w ciszę, wpatrzyła 
się w ciemność, lecz ciemność nie była zupełna. Nikła 
smuga światła sączyła się przez szparę pod drzwiami są- 
siedniego pokoju. Na ten widok Alinka przerażona wy- 
skoczyła z łóżka, stwierdziła nieobecność Stasia w sy- 
pialni. 

— Boże, co on tam robi, dlaczego go tu nie ma? — 
błysnęła pierwsza myśl. 

Drżąca, ledwie już przytomna ze strachu, wpadła 
do saloniku i tu doznała uczucia ulgi, widząc Stasia pi- 
szącego przy biurku. 

Doktór Wiiłowski szybkim ruchem 
zapisanego papieru i schował go do szuflady. 

— Stasiu, czemu piszesz w nocy zamiast spać? 

— Nie mogłem zasnąć. 

— (oś ty pisał? 

— List do jednego z kolegów. 

Lecz twarz Stasia jeszcze bledsza niż zwykle ma ja- 
kiś obcy błędny wyraz. W słowach jakie usłyszała Alin- 
ka wyczuła kłamstwo. Jeden rzut oka na biała bibułę te- 
ki wyjaśnia tajemnicę, pierwsze słowa listu odbiły się wy- 
raźnie: „Moja najmilsza, najdroższa Alinko!“ 


odsunął arkusz 


- wyjechało 200 dziewcząt do Miłosny, 1-go 


|| Zaz CZA UZNA 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Warszawa stale poszerza swe granice. 
W ostatnich latach daje się zauważyć sy- 
stematyczne przyłączanie nowych terenów 
podmiejskich do stolicy, Ogólna powierz- 
chnia miasta po przyłączeniu gmin w 
1930 i 1988 r. wyniosła w przybliżeniu po- 
nad 14000 hektarów, wzrosła jednocze- 
śnie długość granic miasta o prawie 8 km 
i wynosi obecnie 63 km. Ilość zaś miesz- 
kańców wzrosła do liczby 1 295 000 osób, 
gęstość zaś zaludnienia wynosi  przecię- 
tnie 96 osób na 1 ha. 


+ ę 


Stow. Żońiborzan uzyska przydział te- 
renu, przylegającego do nowej trasy ulicy 
Kamedułów, leżącego międży ul. Promyka 
i ul. Krasińskiego na budowę domu spo- 
fecznego. Dom Społeczny stałby osobno 
wśród zieleni. Po uzgodnieniu ze Stowa- 
rzyszeniem Zarząd Miasta wystąpił do Ko 
misariatu Rządu z wnioskiem o przezna- 
czenie tego terenu na cele użyteczności pu 
blicznej dla wzniesienia tam domu. Po 
przydzieleniu terenu utworzony będzie ko- 
mitet budowy. Jednak już teraz przystą- 
piono do gromadzenia funduszów na ten 
cel. Początek tej akcji dało Mieszkaniowo- 
Budowlane Stow. Spółdzielni Oficerów, 


% 
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Na terenie Żoliborza znajduje się wie- 


le placów wymagających regulacji i upo- 


rządkowania. Do nich należy m. i. plac mię 
dzy wl. Słowackiego i Krasińskiego, Obe- 


"enie zostaną zburzone rudery, otaczające 


plac, przez co plac uzyską należyty wy- 
gląd. 
j * a * , 

_ W 1938 r. specjalna komisja zakwali- 
fikowała do przekucia w piaskowcu szy- 
dłowieckim cztery najbardziej uszkodzone 
zabytkowe figury w Ogrodzie Saskim, mia 
mowicie: Jowisz, Matematyka, Medycyna 
i Historia. Przekucia zostaną ukończone w 
fipcu bieżącego roku i figury zostaną nie- 
zwłocznie ustawione na właściwych miej- 
scach. W budżecie na 1939/40 r. przewi- 


dziane jest Etat w piaskowcu czte- 
rech dalszych figur. 
Key ii k * s 


7 Lampy uliczne w Warszawie nie mają 
własnej sieci kablowej, lecz przyłączone 
są do sieci ogólnej oświetlenia i siły, wsku 
tek czego muszą być włączane i-wyłącza= 


nę bądź iidywiduańiie, bądź grupowo. == 


Obecnie wszystkie lampy uliczne zaopa- 
trzone są w automaty zegarowe, zapala- 
jące i gaszące je w oznaczonej godzinie 
z dokładnością do kilku minut. Ponadto 
sieć warszawska ma być zaopatrzona w 
sześć stacyj przeznaczonych specjalnie do 
gaszenia lamp w celach O. P. L. 

W x x 
‘t Liga Szkolna przeciwgruźlicza uruclio- 
miła już letnie kolonie lecznicze, 31 maja 


czerwca 200 chłopców do Urłi i 80 dziew“ 
cząt do Otwocka. Łącznie w czerwcu prze 
bywać będzie na koloniach leczniczych 
Ligi 540 dzieci. W lipcu i w sierpniu licz- 
ba dzieci i liczba punktów kolonijnych bę- 
dzie zwiększona. 


=> 


E STOLICY 


Kraieczki. 


„Ë CAO“ — Foniedziaiek 5 czerwca 


Alkoholiczna transakcja 


se na cudzy rachunek. 


Literatura powojenna, która niemal ni- 
czym innym nie zajmuje się, jak opisem 
życia emigrantów politycznych w Paryżu, 
wspomnieniami z wielkiej wojny i — od 
czasu do czasu — krzykiem: „Jestem gło- 
dny!“ — nie uwzg!ędniła zupełnie jeszcze 
jednego, niezmiernie istotniego zagadnie- 
nia, któreby można było uwiecznić w dzie 
le pt. „Szukam mieszkania!“ 

Ci wszyscy, którzy w ostatnich latach 
zmieniali czy chcą zmienić mieszkanie, a 
utrzymują się jedynie z pieniędzy zarobio- 
nych uczciwą pracą, wiedzą, co oznacza 
rożpaczliwy krzyk: „Szukam mieszkania”! 

Istnieją niewątpliwie na szerokim świe 
cie kraje, w których człowiek, szukający 
mieszkania, ogląda sobie dwa-trzy mie- 
szkanka i wybiera najbardziej mu odpo- 
wiadające, gdyż wszystkie są mniej więcej 
jednakowe: wszystkie mają kąpielowy, ob 
szerne pokoje, niezbędne wygody i — do- 
stosowane do możliwości pracy komorne. 


W naszym miłym mieście sprawa przed 
stawia się zupełnie inaczej. Mieszkania 
dzielą się przede wszystkim na mieszkania 
w starych domach i na mieszkania w no- 
wych domach. Ponieważ stare domy bu- 
dowali nasi pradziadowie, uważający ką- 
piel za wybryk spaczonych umysłów mło- 
dych rewolucjonistów, więc niemal w ża- 
dnym starym domu mieszkanie nie jest za 
opatrzone w kąpielowy. Ponieważ właści- 
ciel domu uważa, że dom jest po to, aby 
przynosił dochód a nie powodował żad- 
nych wydatków, a jednocześnie lokator 
mieszka tak długo w mieszkaniu, dopóki 
można w nim „odmieszkać* przeprowa- 
dzony w zamierzchłych czasach remont, 
więc też wolne mieszkania w starych do- 
mach znajdują się w stanie, który może 
obrzydzić człowiekowi mieszkanie na kilka 
lat, Podłogi zdarte, wykrzywione, ściany 
rozsypujące się, brud, ruina — wszystko 
to musi nowy lokator doprowadzić do ludz 
kiego stanu swoim własnym kosztem. Gdy 
spytałem kiedyś jakiegoś kamienicznika: 


— Dlaczego właściwie ja mam remon- 
tować na swój rachunek pański, a więc cu 
dzy dom? 


— Ale przecież pan będzie mieszkać 
w tym mieszkaniu, nie ja! — odpowie- 
dział, 
„Jeżeli lokator zdecydował się przepro- 
wadzić remont, to „odmieszkuje* go tak 
długo, dopóki mieszkanie znowu nie przy- 


bierze wyglądu ruiny. Przychodzi nowy 
lokator i historią powtarza się. Kamenicz- 
nik udowadnia, że więc komorne jest o ty- 
łe tańsze, niż w nowym domu, że za to 
lokator musi wpakować tysiąc czy dwa ty 
siącę w remont cudzego domu. 

A w nowym domu rzeczywiście miesz 
kanka są i przyjemne i ładne, tylko — dwa 
pokoje z kuchnią kosztują dwieście zło- 
tych miesięcznie. A ponieważ przeciętny 
urzędnik zarabia również dwieście złotych, 
więc ma do wyboru ałbo znośnie mieszkać 
i nie mieć co jeść, ani w co się ubrąć, albo 
też jeść i ubrać się (na raty!) i mieszkać 
w norze w starym domu, w sennych ma- 
rzeniach jedynie korzystając z łazienki, bie 
żącej wody itp. 

Gdy dyskutować z właścicielem nowe 
go domu, dlaczego mieszkania w nowych 
domach są tak horrendalnie drogie, cho- 
ciaż właściwie ten dom nic go nie kosztu- 
je, bo zarabia przy budowie na ulgach po- 
datkowych, właściciel oburza się: 

— Przecież jednak pieniądze w ten 
dom włożyłem! Więc muszą się szybko 
zamortyzować! 

Dlaczego „szybko“ nie bardzo wiem. 
Przed wojną dom amortyzował się przez 
25 lat, dziś „musi* się zatmortyzowac 
przez dziesięć lat, 

Nie wiem, kto mieszka w mieszkaniach 
w nowych domach. Nie wiem, jakie upo- 
sażenia mają cj ludzie, czym się zajmują? 
Ale sam fakt, że ktoś ma mieszkanie w 
nowym domu i płaci komorne punktualnie 
wzbudza we mnie duże podejrzenia. 


ZABAWA. 


Gdy pewnego dnia Henryk Stolarek 
miał szczególnie silny „gust“ na popijawę 
a nie miał pieniędzy, wpadł na genialny 
pomysł. Otóż, ponieważ jego szef, niejaki 
Pakowski, miał należność w restauracyjce 
Mulczykowskiego, Stolarek przybył do tej 
restauracji. Tutaj zamówił wytworne trun- 
ki i jadło, pospraszał kolegów i „stawiał“ 
im, co koimu najbardziej odpowiadało, a 
gdy przy końcu zabawy kelner wypisał pię 
kny rachunek, Stolarek oświadczył, aby 
należność zapisano na rachunek jego szefa 
Pakowskiego. Mulczykowski odmówił i 
wezwał posterunkowego, który całą tę hi- 
storię: opisał w; lakonięznym. protokójes « 

Sąd Grodzki-skazał „Henryka Stolarka 
na 50 złotych grzywny łub 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


18-letni wyrostek 


skazany na 2 


Z Kalisza donoszą: 
| W Sądzie Okręgowym rozpatrywana 
była niecodzienna sprawa przeciwko 18- 
letniemu Józefowi Dobraszczykowi z Ka- 
lisza, oskarżonemu o zadanie ciężkiego u- 
szkodzenia ciała 21-ietniej Stanisławie Ja- 
niak. 

Mianowicie Dobraszczyk wieczorem w 
pobliżu cyrku, spotkawszy Janiakównę, u- 
derzył ją pięścią w twarz, 


lata więzienia, 


Dziewczynę, zalaną krwią, przewiezio- 
no do szpitala, gdzie zmarła. 

Wkrótce po pogrzebie zarządzona Z0- 
stałą ekshumacja zwłok i przeprowadzo- 
na sekcja wykazała, że denatka zmarła 
wskutek zakażenia, jakiego nabawiła się 
przy pęknięciu szczęki. 

Sąd wymierzył Dobraszczykowi, jako 
bezpośredniemu sprawcy tego wypadku, 
karę dwóch lat więzienia, 


i939 r. 


Nr 154 


Dwoje dzieci znalazło śmierć 
w nurtach rzeki Prosny 


Z Kalisza donoszą: 

Około g. 18 grupka dzieci z Rokutowa 
nad Prosną bawiła się na brzegu rzeki, Do 
grupki tej dołączyły się po obiedzie dzieci 
robotniką rolnego, trudniącego się w wol- 
nych chwilach koszykarstwem, Andrzeja 
Zajdy, 9-letnia Longina i 7-letni Jan. — 
Dziecj bez żadnego dozoru ze strony star- 
szych osób zabawiały się w ten sposób, 
że rzucały gałązki i różne przedmioty do 
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| vsuwa Ból. pieczenie, 

nobFzmienie nóg, zmiękcza 
| odciski, kłóre po tei kąpieli 
| daja się usupać nowet 
| paznokciem. Przepis 
| ołżycia no oPokowaniu, 


RADIO-KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 5 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


14,45 Słuchowisko dla dzieci pt. „Przygody doktora 
Muchołapskiego* à 

15.15 Muzyka popularna w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej 

15.45 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.10 Pogadanka sktualna 

16.20 Śpiewa męski chór nauczycielski przy Tnsty- 
tucie Pedagogicznym w Katowicach 

1645 Kronika naukowa 

17.00 Muzyka taneczna z płyt 

18.00 Echa Francji w Kanadzie — z Wilna 

18.25 Muzyką dawnych mistrzów — audycja kame- 
ralna (ze Lwowa) 

19.00 Audycja żołnierska 

19.30 Koncert w wykonaniu orkiestry 
Lwowskiej 

120957 Audycja; dła wsi ., (+ -. $ 

2040 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny: 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spor- 
towe oraz Nasz program na jutrę 

21.00 Koncert fortepianowy 

2130 „Echa mocy i chwały“ 

21.35 Recital śpiewaczy 

22.00 Muzyka taneczną z płyt 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat nieteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 

23.13 Wiadomości z Polski w języku angielskim 

23.20—23.55 Program Warszawy Il 


Rozgłośni 
am ib 27 TZIp nagana 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 


13.00 Muzyka popularna z płyt 

13.20 Wiadomości bieżące i program na jutro 
14.00 Muzyka salonowa z płyt 

14.40 Wiadomości giełdowe 

17.00 Muzyka z płyt 

20.25 Rozmowa z radiosłuchaczami 

20.35 Wiadomośc; sportowe lokalne 

22.00 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 


wody, które ostry nurt wezbranej rzeki mo 
mentalnie zabierał. 

W czasie zabawy poślignął się Jan Zaj 
da i wpadł do wody. Widząc to siostra: 
Longina stanęła na śliskim brzegu i poda=/ 
ła mu rękę; by wyciągnąć go z wody. —: 
W pewnym momencie usunął się grunt 
spod nóg chłopca, który wciągnął na: głę* 
bię siostrę. Na krzyk reszty dzieci przy” 
byli z pomocą starsi. W międzyczasie 07 
stry nurt porwał dzieci na środek rzeki. | 

Z wielkim trudem, 500 m od miejsce. 
wypadku, przy pomocy promu, zdołano 
wydobyć tylko zwłoki dziewczynki, nato-. 
miast chłopca woda poniosła dalej i do- 
g. 21 nie odnaleziono go. Chłopiec był u-. 
brany tylko w szare spodenki i białą kc- 
szulę. Rodziców ogarnęła wielka rozpacz, 
gdyż przed niedawnym czasem zmarło im 
jedno dziecko, a obecnie dwoje ostatnich 
dzieci znalazło straszną śmierć w nurtaeh 


Prosny. 
BATEE EEPE AIZ O L IEA TIAPRTOSETÓPI RTR W ARA 


WTOREK, 6 CZERWCA. ` 


Warszawa 1 (Raszyn) . ` 
i inne Rozgłośnie Polskie `“ 


6.30 Pieśń poranna 

6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 

1.00 Dziennik poran, 

145 Muzyka z płyt 

8.00 Audycja dla szkół 

8.10 Muzyka z płyt 

8.15 „Chory z urojenia* — omiog se amuwa; 

8.30—11.00 Przerwa —. 

11,00 Audycja dla szkół 

11.25 Muzyka z płyt i 

11.30 Audycja dla poborowych > 

11.57 Sygnał czasu į hejnał g Krakowa 

12.03 Audycja południowa 

13.00—14.45 Przerwa (programy lokalne) l 

1445 Samotni żeglarze: „Podług słońwa i gwiaza” 
(pogadanka dla młodzieży — z Bydgoszczy) 

15,00 Muzyka popularna w wykonaniu małej orkie- 
stry P. R. i 

1545 Województwa wschodnie czekają na pionie- 
rów Życia gospodarczego — pogadanka . 

15.51 Wiadomości gospodarcze 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.10 Pogadanka aktualna 

16.20 Utwory klarnetowe — z Łodzi 

16.45 Kronika literacka ; | 

17.00 Muzyka taneczńa z płyt . | 

17.45 Skrzynka ogólna. - | 

18.00 Are i pieśni — z Katowice | 

18.25 Koncert na klawesyn viola d'amu . l 

19.0) Audycja dla robotników i 

19.30 Gra orkieswa Rozgłośni Wiłeńskiej 

20.10 Odczyt A P 

20.25 Audycja dla wsi i 

20.40 Audycje informacyjne,  Dziennk wiecz. 
Wiado way p-otgigjcwiE z Wiadomości 277 

n „toweoraz Nasz. progr: Miro Fr 77 8 

21.00 Słynne konc: AE w "Paganini w 
Warszawie” — audycja z Poznania ` 

21.45 „Sprawiędliwość* — wdczyt (ze Lwowk) 

22,00 Koncert muzyki klasycznej — z Krakowa 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika. wieczornego j 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 

23.13 Wiadomości z Polski w języku angielskim 

23.20—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz 

6.56 Pieśń poranna ą 

1125 Muzyka z płyt 

13,00 Utwory L., v. Beethovena — płyty 

13.40 Wiadomości bieżące i program na ju. 

13.50 Koncert popularny w wykonaniu orki 
robotniczej i 

zb Wiadomości giełdowe 

1.00 Nowe nagrania rozrywkowe — pły 

17.45 Literatura dla wszystkich: Odd wiere 
ną służbę* — Andrzeja Srvza 

20.25 Pogadanka aktualna 
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22.10 Koneert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej |20.35 Wadomości sportowe 


23.05 Zakończenie audycyj 


23.05. Zakończenie audycyj 


G. DINI, 


M 4 

$poikanie. 
*  Fafaela, podniecona i drżąca, z oczami 
błyszczącymi dziwnym blaskiem, ubierała 
się na bal. | 

— Srebrne pantofelki, mamo, proszę! 

— Nie rozumiem — dziwiła się matka 
— czemu, mając tyle nowych toalet, upie 
rasz się przy niemodnej sukni sprzed trzech 
lat? Kazałam ją odprasować, lecz mimo 19 
wygląda nieświeżo.. 

— Mamo, proszę o gardenie. 

— Wstawiłam je do wody. 

— Daj mi je. 


Włożyła kwiaty we włosy, ale nie umia 
ła ich przypiąć dość mocno. Matka, zanie- 
pokojona niezwykłym zdenerwowaniem cór 


ki, troskliwie okryła jej ramiona. 
— Czy nie lepiej żebyś została w do- 


mu? — zapytała. — Położyłabyś się do 


łóżka, posiedziałabym przy tobie... 


— To niemożliwe, mamo, niemożliwe! 


Muszę pójść. 
— Mówiłaś, że c 
cą. Od dawna przestałaś tańczyć... 
— Ale dziś, to co innego. 


ię zabawy już nie ng- 


Biała suknia sprzed trzech lat stała się 
za luźna, trzeba ją było zwęzić, przypina- 


jąc w pasie drugi bukiet gardeniij, 


Rafaela przebiegła przez ogród i z nie- 
opuszczającym ją zagadkowym uśmiechem 
wsiadła do czekającego przed furtką auta. 


W kilka minut zajechała 


przed jasno 


oświetlone kasyno, przeglądające w spokoj 


nej morskiej t 


dy okień i przybrane barwnymi lampiona 


mi tarasy. Wszędzie pozatykano pęki chò- spocząć ani na chwilę. Kołysała się wdzię- 


afli rzęsiście oświetlone rzę- 


sające między drzewami pomarańczowymi. 

Z sali płynął wesoły rozgwar głósów, 
dźwięki orkiestry i wybuchy młodzieńczego 
śmiechu. o. 

— Wszystko tak, jak wtedy... wszyst- 
ko tak samo!.. — ostrym bólem  śŚcisnęło 
się serce dziewczyny. 

Męczarnia na którą z własnej woli się 
skazała, wydała jej się nie do przetrzyma- 
nia, 

Grono przyjaciółek otoczyło ją od razu. 

— Ty tutaj, Rafaelo?!.. Przemogłaś 
się?.. Chcesz zapomnieć?.. Dobrze zrobi- 
łaś, że przyszłaś! 

Rade byłyby spędzić wyraz głębokiego 
cierpienia malującego się mimo uśmiechu 
w spojrzeniu dawno niewidzianej towarzy- 
szki. 

— Prześlicznie wyglądasz! — zapewnia 
ły — jedna przez drugą. — Nigdy jeszcze 
nie byłaś taka ładna! 

Istotnie Rafaela spędziła długie godzi- 
ny przed lustrem. Wyciągnęła z ukrycia za 
rzucone pudry, kremy, ołówki i róż. Wylała 
na szyję i ramiona cały flakon, używanych 
za minionych dni perfum o lekkim, subtel- 
nym zapachu, i z największą starannością 


rączkowany blask przepaścistych czarnych 
Oczu. 


— Czy zechcesz ze mną zatańczyć? — 


skłonił się przed nią przyjaciel z lat dzie- 
cinnych. 
Spojrzała na zegar w hallu. 


— Oczywiście, z przyjemnością! — u- 


jęła go pod rękę. 


Młodzież witała ją owacyjnie, nie dając 


zwinęła w loki złotawe włosy. Lecz wyjąt-; 
kowego czaru nadawał jej niezwykły zgo- 


cznie w takt argentyńskich tang i angiel- 


rągiewek i przerzucono girlandy róż, zwi- 


A 


skich walców, lecz była milcząca i widać 
było, że myślą jest gdzie indziej. 

Wtem, znowu rzuciwszy okiem na go- 
dzinę, wyrwała się z ramion zdziwionego 
tancerza. 

— Przepraszam! Czeka ktoś na mnie 
w ogrodzie... 

Młodzieniec usunął się dyskretnie, a ona 
tłumiąc bicie łomoczącego w piersi serca, 
przemknęła wśród tańczących par i, jak 
strzała, zbiegła po marmurowych scho- 
dach. 

Lecz w balsamicznym mroku opustosza 
łych dróżek opuściła ją nagle odwaga i pe- 
wność siebie, 

Śmiertelny lęk ją ogarnął. 

Wszystko było tak, jak wtedy. Księ- 
życ tak samo przedzierał się przez płynące 
na niebie obłoki, tak samo pachniały tube- 
rozy i róże, tak samo niby robaczki święto- 
jańskie skrzyły się w zboczach groty bły- 
szczące odłamki miki. 

Wiernie przyszła na spotkanie, 

Oto ławka nad morzem, na której sie- 
dząc, oparta o ramię Gabriela, żegnała się 
z nim w przeddzień jego odjazdu w daleką 
zamorską drogę. 

Młody porucznik marynarki tulił ją do 
siebie i szeptał gorąco: 

— Pamiętaj, że cokolwiek bądź się sta- 
nie, dotrzymam przyrzeczenia, i od dziś za 
trzy lata, 2 czerwca, o północy tu, na tym 
miejscu będę czekał na ciebie. Ale ty, taka 
piękna, taka uwielbiana, czy potrafisz do- 
chować mi-wiary?.. 

— Przysięgam! — miłośnie ścisnęła mu 
rękę. — Nikogo, prócz ciebie nie ma dla 
mnie na świecie! 

— Jednak serce kobiety tak bardżo by 
wa niestałe — westchnął mimowoli, zrywa 


jąc różowy kwiat oleandru, 


szonki.. 


Podniósł do]prawdę za cud poczytuję, iż panią tu za- 
ust wonne płatki i wsunął do bocznej kie- | staję. 


Na widok pani wśród tańczących 
doznałem, wszedłszy na salę, piorunującego 


Na pamiątkę dzisiejszego wieczoru — Ji radosnego wstrząsu. Daję sobie świade- 


powiedział gładząc jej włosy. 
W rok potem przyszła wiadomość 


o | razić, 


ctwo obłędu, ale nie mogę inaczej tego wy 
Pokochałem panią od pierwszego 


śmierci Giorgia w dalekiej Brazylii. Zginął | spojrzenia, I nagle znikła mi pani. Szuka- 


w katastrofie hydroplanowej. 


łem, biegając dokoła, jak oszalały i pełen 


Boleść Rafaeli była bezgraniczna. Ucie |rozpaczy, pewien że nigdy już pani nie zo- 
kła od świata, od ludzi i pogrążona w roz- |baczę, przyszedłem aż tutaj, przyszedłem, 
pamiętywaniu minionego szczęścia, wspo- |by zastać panią! To przecież cud, 


minając każde słowo i każdy gest utracone 
go, czekała wyznaczonego spotkania, pe- 


wna, że tej nocy zdarzy się coś niezwykłe-|cha! Jakaś tajemna moc mnie tu przywio- 


oi 


0. 
3 Liczyła dnie i godziny, dzielące ją od 


Wyciągnął do niej ręce. | 
— Błagam, niech mnie pani nie odpys 
dła. 

Rafaela patrzyła na urodziwą postać I 


upragnionej chwili. I oto teraz, gdy już mia |chciwym uchem łowiła wibrujące miłością 
ła wybić godzina, bała się straszliwie i nie | słowa. | 


miała sity iść dalej. 


— Pragnę zostać sama — powiedziałą 


| — Czegóż się lękam? — szepnęła, prze |z trudem, zadając sobie kłam. — Straciłam 
jęta zgrozą. — Mojego Giorgia? Mojego |narzeczonego, płaczę po nim. Chcę nieroz 


najdroższego, 
Giorgia?,. 


najczulszego, 


najsłodszego |łącznie być z jego cieniem. 


Marynarz tym samym gestem, co wów= 


Zawstydzona, osunęła się na ławkę. Ko|czas Giorgio, zerwał różowy kwiat olean= 
łysana wiatrem gałązka kwitnącego olean |dru, musnął go wargami i wsunął do kie- | 
dru musnęła jej włosów. Drgnęła, jak pod !szeni. 


dotknięciem ukochanej ręki, i czekała na 
znak. 

W oddalonym od zgiełku miejscu pano 
wała niczym nie zakłócona cisza. 


— Na pamiątkę dzisiejszego wieczoru 


— szepnął. 


Rafaela chwyciła się za serce. Przecież 


to był ów „znak“, na który czekała! Gior- 


Nagle rozległy się kroki po wyżwirowa|gio widocznie żądał, by otarła oczy i zaczę 


nej alejce. 
— Nie, nie! Nie chcę! — zerwała się 
z miejsca osierocona narzeczona. 
' — Czy przestraszyłem panią? — usły- 
szała tuż obok sympatyczny męski głos. 
— Kim pan jest? — krzyknęła. 


— Nazwisko moje nic pani nić powie|stałe... 


ła żyć na nowo. 


— Chodźmy! — zwróciła się do mary- 


narza. 


Szmer fali, lekko uderzający o brzeg, 


zdawał się mówić: 


— Serce kobiety tak bardzo bywa nie- 
Ale wracając do kasyna Rafaela 


— skłonił się przed nią urodziwy marynarz |zbudzona do nowej wiosny i rozgrzeszona 


w tej samej co Giorgio szarży. Lecz na-lz żałoby, szineru fali nie słyszała. TŁ Kw. 
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SPORT. 


24 tysiące widzów 


ną meczu Polska -Szwajcaria. 


Międzypaństwowy mecz piłkarski Polska — 
Szwajcaria odbył się w dniu wczorajszym w 
Warszawie w obećności ok. 24 tysięcy osób. 

Polska uzyskała zaszczytny wynik retniso- 
wy 1:1 (1:0). 

Wynik ten jest tym bardziej wartościowy, 
że od T-ej minuty Polacy grali w dziesiątkę, 
gdyż Twórz uległ silnej kontuzji i musiał do 
końca meczu opuścić boisko, 

Rewelacią meczu był Cebula, który zastą- 
pił Twórza w obronie i na tej pozycji spisał 
się doskonale, bodaj nawet lepiej od Swego 
poprzednika, 

Pomimo „zredukowanego” składu reprezen- 
tacii Polacy grali nadzwyczaj ambitnie i potra 
fii przeciwstawić Szwajcarom grę równorzędną. 


| Zwłaszcza dobrze spisała się tym razem pomoc, 


a zwłaszcza Góra i Dytko, która nie tylko gra 


ła dobrze defeńhsywnie, lecz również dzielnie 
wspomagała linię ataku. W 30 minucie Polska 
zdobyła prowadzenie ze strzału Piątka. Bram- 
karż szwajcarski Balabio przepuścił piłkę, ule- 
gając kontuzji, W ataku słabo wypadł Kulawik: 
który był znacznie gorszy od swych partnerów. 
Po przetwie Polacy dopingowani przez publicz 
ność nadal grają b. ambitnie, a niebezpieczne 
ataki dobrych technicznie Szwajcarów, kończą 
się na dobrze dysponowanych tylnych forma- 
cjach Polaków. Po przerwie Szwajcarzy za 
wszelką cenę dążą do zwycięstwa. Wreszcie w 
31-ej minucie Amado wyrównuje. Polacy mają 
jeszcze kilka dobrych sytuacyj, lecz wysiłki 
ataku są likwidowane przez Szwajcarów. Sę- 
dziował p. Ekleff (Szwajcaria), Nė meczu był 
obećny Marszałek Rydz-Śmigły. 


Cały szereg zawodników ER 


wykazał sł 


Mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu © 
dzkiego dla zawodniczek j zawodników 
klasy A, zgromadziły na starcie ponad 4) 
zawodników. Nie stawiła się prowincja !> 
dzka jak Zgierz, Ostrowiec, 

Pomimo b łednej pogody i dobrych wa 
runków atnrosterycznych wyniki byty prze 
ciętne i padł jedynie rekord w biegu 404 
mtr, płotki, zsianowiony przez Ecksteica 
U.T. 

W konkuiercjach męskich prócz Eck- 
steina wyróśnóli się: Kurpesa (zwłaszcza 
w biegu 800 nutr.) Barciński (bieg 100 
mtr.) Lang: (dysk.) Rytczak (oszczepy 
Cały szereg c:ołowych zawodników wyka 
zał s'abą f0:mę. 

W konkisercjach kobiecych t 
wypadła Głażewska w rzucie dyskiem, 
wszechstronia Peskówna i _ Kreterówna 
koi krótk<)  Zawiodła reprezentant: « 

olsk: Słoruzewska - Nowakowa, któ a 
skoki w dal trzykrotnie przekroczyła. 

Notujemy szczegółowe wyniki z sobo- 
ty i aledzie::; 

SOBOTA. ; 

Panowie: 100 mtr, 1) Barciński (Mak.) 
11,2 sek. 2, Radwański (ŁKS) 11.9 sek 
3) Grobelny 4. (IKP). 12.2 sek, 

"200 mtz, Grobelny (IKP) 26.5 
(startował sam). 

400 mte 1) Kurpesa (ŁKS) 54,6 sek. 
2) Mund (ŁES) 59 sek. 

400 mtr, płotki: 1) Eckstein (UT 
60.6 sek (rekord okręgu), 2)  Maciasz- 
czyk (Sokół) 1 min, 2 sek. 3 Mund (ŁKS) 

1500 mtr; 1) Kurpesa 4:11.6 2) Galew 
ski (Zjedn.) 4:12,6 3) Lach (KE) 4:16,4. 

10 kim. Wróblewski (ŁKS) 38:12 (bie 
gał sam) 

4X100 mtr. 1) ŁKS 47,9 przed IKP 
48,5 i Wimą 54 sek. 

Skok wdai: 1) Hartman (UT) 6.59 
mtr 2) Bystry A. (Zjedn.) 6.25 mtr, 3) 
Klausner (UT) 5.71 mtr. 

Tyczka: 1) Anikiejew (Wima) 3.40 m. 
2) Klausner (UT) 3.30 mtr, Szmidke 
(KE) 3.20 mtr. 

Kula; 1) Lange (Wima) 12.75 mtr. 2) 
Owczarek (Sok.) 11.72 mtr. 3) Hartman 
(UT) 11.32 mtr, 

Oszczep: 1) Rytczak (Zj.) 51,69 mtr. 
2) Sobierajski (Wima) 49.86 mtr. 3) Bo 
biński (KS 49.29 mtr. 

PANIE; 60 mtr. 7) Kreterówna (ŁKS) 
8.2 sek. 2) Siomczewska (IKP) 8.4 sek., 
3) Jerzykowska, (TFSJ) 8.5 sek. 


dobrze 


sek. 


4X100 mtr. 1) IKP 58 sek. 2) KPZjeń 
noczone 58,6 sek. 

Wdal z miejsca; 1) Stomczewska 2,32 
mtr. 2) Żuchówna (KE) 2.24 mtr. 3) Kre 
tęrówna (ŁKS) 2.20 mtr. 

Wzwyż: 1) Peskówna (Sok Pabj.) 
1.35 mtr. 2) Słomczewska 1.30 m. 3) Nos 
kiewiczowa (ŁKS)) 1.25 mtr. 

Kula: 1) Peskówna 9.68 mtr. 2) Ko- 
chówna (IKP) 9.63 m. 3) Żuchówna (KE) 
9.19 mtr. 

Oszczep: i) Noskiewiczowa 29.29 mtr 
2) Peskówna 29 m, 3)  Bileriuszówna 
(Zjedn.) 27.45 mtr. 


NIEDZIELA. 

Panowie: 110 mtr. płotki: 1) Eckstein 
16.8 sek., 2) Maciaszczyk W. 17.2 sek. 3) 
Grobelny (IKP) 18.3 sek, 

800 mtr.: 1) Kurpesa 2:01,8 2) Lach 
2.05, 

5 klm. 1) Myszkowski (Zj.) 16:24,5 
2) Jańczyk (Zj.) 16:47.4. 

4X400 mtr. 1) UT 3:44,4 przed ŁKS 
3:53,4 i IKP 3:56,1. 

. Wzwyż: 1) Szmidke (KE) 1.67 2) Har 
tman 1.62 mtr. 3) Nietsche (KE) 1.62 mtr 

Trójskok: 1) Hartman 13.02 mtr. 2) 


Owczarek ($0k.) 12.75 mtr. 2)  Maciasz- | 


czyk W. 12.38 mtr. 

Dysk: 1) Lange (Wima) 40.34 mtr. 2) 
Owczarek 37.12 mtr. 3) Bystry  (Zjedn. 
33.95 mtr. 

Młot: 1) Fiszer (KE) 25.10 mtr. 2) 
Lange (Wima) 24.12 mtr. 3) Szmidke 
(KE) 19.73 mtr. 

PANIE: 80 mtr, płotki: 1) Peskówna 
15.6 sek. 2) Zuchówna (KE) — 15.8 sek. 
3) Jerzykowska (TFSJ) 16.3 sek. 

100 mtr:. 1) Kreterówna (ŁKS) 13.8 
2) Peskówna (Sok. P) 14,4 sek. 3) Sko- 
rupińska (TFSJ) 14.7 sęk, 

800 mtr.: 1) Wodnicka (Zj.) 2:508 
2) Wójcikówna (Zj.) 3:01,7. 

4X200 mtr, 1) IKP 2:01.3 przed K.P. 
Zjednoczone. 

Wdal. z rozbieg. 1) Peskówna 4.58 m. 
2) Kreterówna 4.45 mtr. 3) Jerzykowska 
(TFSJ) 4.30 mtr. 

Dysk: 1) Giażewska (IKP) 36.47 mtr 
2) Peskówna 32.67 mtr. 3) Pikała (Zjedn 
31.51 mtr. 

Zdobywcom pierwszych miejsc zostały 
wręczone dyplomy. Organizacia zawodów 
dobre. 


Sport w kilku słowach. 


— W Poznaniu zostały zakończone mistrzo- 
stwa tenisowe Polski. W ostatnich grach w fi 
nale gry poiedyńczei panów Tłoczyński poko- 
nál Baworowskiego 6:2, 6:3, 6:2, zaś w finale 
gry pojedyńczej pań Jadwiga Jędrzejowska po 
konała Łuniewską 6:2, 6:0. 

— W Katowicach zostały zakończone indy- 
widuajne mistrzostwa szermiercze Polski, Tytuł 
mistrza w szpadzie zdobył Banaś, z łódzkiego 
PKS-u przed Kantorem z ŁKS-u i Nawrockim 
(AZS, W-wa). 

— W Wiśle odbył się wyścig szosowy na 
dystansie 100 km o mistrzostwo górskie kolar- 
skię Pojski. Tytuł mistrza zdobył Wandor (Cra 
covia) 3.30.03 przed Koperem (W-wa) i Moty- 
ka (Kraków). W grupie kolarzy niezałeżnych 
zwyciężył Józef Kaplak w czasie 3.21.20 przed 
Cieniewskim i M. Kapiakiem. 

— W Łazienkach w Warszawie odbył się 
w ramach międzynarodowych zawodów hippicź 
nych konkurs o puchar Narodów (Nagroda Pol 
ski im. Prezydenta RP). Puchar zdobyła Ru- 
munia przed Polską i Szwecją. 


w Na przedmeczu meczu międzypaństwowe 
go Pojska — Szwajcaria w Warszawie odbyło 
się spotkanie finałowe o mistrzostwo Polski ju- 
niorów za rok ub. Mistrzostwo zdobyła druży- 
na juniorów lubelskiej Unii, która pokonała 
Wisłę (Kraków) 3;2. Kay: i 

— W Lublinie reprezentacja piłkarska Lubli 
na pokonała w dniu wczorajszym w towarzy- 
ża meczu piłkarskim karwińską Polonię 4:2 
2:0). 

— W druzim dniu meczu półfinałlowego 0 
puchar Davisa (strefa europejska) w dniu wczo 
rajszym w Londynie para niemiecka Metaxa, 
Henkel odniosła zwycięstwo i Niemcy prowa- 
dzą w meczu 3:0, mając zapewnione ostateczne 
zwycięstwo. ; S y 

„ia Na kortach Makabi ‘odbyl sle teniżoyy. 


ERN 


mecz drużynowy o mistrzostwo drużynowe 0- 
kręgu między Makabi a Union- T ouringiem. 
Mecz żakończył się zwycięstwem Makabi w 
stosunku 5:3, 

— W dalszym ciągu meczów piłkarskich o 
mistrzostwo łódzkiej klasy B Widzew pokonał 
Makabi 3:0 (1:0), łódzki Sokół pokonał zgier- 
ską Borutę 6:1 i Hakoah pokonał Bar-Kochbę 
6:0 (2:0). 


nis rrsan PTE OEI REESE ID 


ZE SZKOŁY RYSUNKU I MALAR- 
STWA 
SZCZEPANA  ANDRZEJEWSKIEGO. 


W szkole rysunku i malarstwa Szczepana Andrze 
jewskiego rok szkolny kończy się 28 bm. 

pisy nowowstępujących uczniów, którzy winni zgło. 
sić się ze swymi pracami. 

a» 
larstwa na koloniach letnich w Wośnikach pod Się. 
radzem w siedzibie włatnej. 
kacyjnym idealne, a opłata za pensjonat znacznie 
obniżone. 
ły, Piotrkowska 163, róg Bandurskiego. 

Telefemy 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 


Tegoż dnia nastąpi rożdanie świadectw i za- 
Od 1 lipca rozpoczną się lekcję rysunku i 
Warunki malarskie i zdrowotne na kursie wa- 
Informacyj udziela codziermie kancelaria szko- 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
stęż poama el © 


„ECHO“ — Poniedziałek 5 czerwca 1939-r. 


Balona zdobyła puchar prezesa RS-U 


Przebieg drugiego dnia uroczystości jubileuszowych NM 


UNION-TOURING — ŁKS 1:0 (0:0). 

Mecz o trzecie miejsce w turnieju był skró 
cony i trwał tylko 2X30, minut. ŁKS wystąpił 
bez Gałeckiego i Koczewskiego, zaś UT w ngo 
wym składzie, przy czym w obronie zagrali 
Strzelczyk i Frankus, zaś w ataku wystąpił So 
cha, zdobywca zwycięskiej bramki, Wbrew ©- 
czękiwaniom, mecz był mało ciekawy, Do przet 
wy drużyny grały ambitnie, jednak małą sku- 
tecznie, nie wykorzystując całegó $żtregu dò- 
zgodnych sytuacyj podbramkowych. Po przere 
wie Socha zdobywa w 8-ei minucie jedyną bram 
kę meczu dla UT, po czym ŁKS przeprowa 
dzą kilka groźnych ataków, lecz bez rezujtatu 
bramkowego. Sędziował p. Rettig. 


Drugi dzien uroczystości jubileuszowych 
30-lecia ŁKS-u rozpoczęło nabożeństwo w ko- 
ściele Matki Boskiej Zwycięskiej, 

Następnie w godzinach przedpołudniowych 
odbyła się w hali sportowej w parku im. Ponia 
towskiego uroczystą Akademia, 

Zagaił ją prezes ŁKS-u dyr. Wołozyński, po 
czym po referacie inż. Kowalskiego, w którym 
zobrazował historię klubu, przemawiali: w imie 
niu wojewody nacz. Wrona, w imieniu wojska 
gen. Dindorf-Ankowicz, w imieniu miasta pre- 
zydent Kwapiński. Wszyscy składali życzenia 
zasłużonemu jubilatowi. Przemawiali również 
przedstawiciele liczqych związków i klubów 
sportowych, a z całei Polski nadeszły dziesiątki 
depesz z gratulacjami i życzeniami dalszej o- 
wocnej pracy dla dobra sportu. 


Po odczytaniu depesz wręczono upominki za 
rozegranie 300-tu meczów w barwach ŁKS-u: 
Tadeusiewiczowi, Pegzie i Mijlerowi. Akademia 
była urozmaicona występem orkiestry oraz 
chóru im. Moniuszki. 


Część sportowa drugiego dnia jubileuszu od- 
była się w godzinach poobiednich na stadionie 
przy Al. Unii. Po defiladzie, która pozostawiła 
b. korzystne wrażenie, odbyły się dalsze mecze 
piłki ręcznej z udziałem KPW (Poznań) oraz 
dokończony został ciekawy jubileuszowy czwór 
mecz piłkarski o puchar dyr. Wolczyńskiego. 

W meczu szczypiorniaka żeńskiego po rów- 
norzędnei grze KPW pokonało ŁKS 5:4. Wyso- 
kie zwycięstwo odnieśli koszykarze KPW (wie 
lokrotny mistrz Polski) nad ŁKS-em, gdyż w 
stosunku 41;15. ; 

Pozostałe mecze turnieju piłkarskiego o pier 
wsze i trzecie mieisce miały przebieg następu- 
iący: 


POLONIA — WARTA 1:1 (1:1). 

Mecz o pierwsze miejsce w turnieju zakoń- 
czył się remisowo. Wynik został ustalony już 
do przerwy. W pierwszej połowie przeważała 
Warta, lecz w sumie więcei z zty miała Polo- 
nia, która po zmianie pól była nader częstym 
gościem na połowie poznaniaków. W 24 mimi- 
cie Gendera zdobył prowadzenie dla Warty: 
lecz nie na długo, gdyż w 4-ry minuty później 
Przybysz zdobył dla Polonii wyrównułącą bram 
kę. Pofonia zaprezentowała się lepiej niż War- 
ta, gdvż grała b. ambitnie, a jedynie wskutek 
niecejnych strzałów na bramkę nie $ołrafiła 
zwyciężyć. W Polonii wyróżniłi się Przybysz 
i Kisieliński, zaś w Warcie Jankowiak w brait- 
ce Gendera. Sędziował p. Lange. 

Wskutek wyniku remisowego o pierwsze 
miejsce, zdecydowano zarządzić losowańie, dro 
r» którego puchar przypadł  Polohii, której 
przyznano równocześnie pierwsze miejsce w 
turnieju przed Wartą, UT i ŁKS-em. Widzów 
7 powodu niepewnej pogody ok. 2 tys. 


Piękny mecz szczypiornistów 
z reprezentacją Budapesztu, 


Wczorajszy mecz reprezentacyj Łodzi i Bu- 
dapesztu w szczypiorniaku męskim, przyniósł 
wielki sukces gospodarzom, gdyż Łódź uzyska 
ła wynik remisowy 11:11 (7;5) i o włos była 
od zwycięstwa. 

Wynik remisowy dla tego najeży uważać za 
wielki sukces naszych Szczypiornistów, Że 
przecież pod firmią Budapesztu kryła się repre- 
zeńtacja Węgier, która w sobotę wieczór po- 
konała w Warszawie reprezentację Polski — 
16112 (10:5). i 


L u z 


Reprezentacja Łodżi grała dobrze | ambitnie 
i mecz był b. emocionuiący. Niemal do ostat- 
niej chwili Łódź prowadziła 11:10 i tuż przed 
gwizdkiem końcowym udało się Węgrom wy- 
równać. 


Punkty dla Węgrów zdobyli: Erdede į Koltai 
po 4, Fodor 3, zaś dja Łodzi: Bujnowicz 1 Wi- 
tek po 4, Rybowski 

Sedziował p. Lubowiecki z Krakowa. 


„ZNICZ” WYGRAŁ WSZYSTKIE MECZE 
Sukces łodzianek. 


Wczoraj zakończońe zostały w Wilnie mi- 
strzostwa Polski w szeżypiorniaku kobiecym. 
Zaszczytny tytuł mistrzowski zdobyła beż- 
względnie najlepsza drużyna  turnićju łódźki 
Znicz przed warszawskim AZS-em, łódzką Wi- 
mą, lwowskim AZS-em i Śmigłym ż Wilna. 
Znież wyśrał wsżystkie mecze. 


PGK Polski Czerwony Krzyż 
Ratuje Ciebie i Twoich. 


i - 
mE: F 


Zł. 2.50 


Z DOSTAWĄ DO DOMU 
kesztafe 
` najpopularniejszy dzienńik 
ya 
„BCHO 
TELEFON 182-48 lub 102-29 


ADRES: ZWIRKI 2 
i PIOTRKOWSKA Nr. 11 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codziennie, 
prócz niedziel i świąt, od g. 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIATEK MARSZAŁKA PIŁSUD- 
SKIEGO (ul, Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 
ności w grupuch (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mus 
zeum p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO. 
SIEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu. 
bliczności w środy, czwartki, soboty į niedziele 
od g. 10 do 3. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi- 
cza) otwarte w dnie powszednie ad gœ 10 do 3, 
w niedziele i święta od g, 10 do 2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (ul. Piotrkowska 
nr 104) czynne codziennie od g. 10 do 3. 

Instytut Propagandy Sztuki (Park Sienkiewicza): 
ZBIOROWA WYSTAWA WACŁAWA WĄSOWI. 
CZA orsz WYSTAWA pt. „KOMPOZYCJA FIGU. 
RALNA*, Instytut otwarty codziennie od g. 11—20. 

PORADNIA UBEZPIECZENIOWA w lokalu 
Pracowniczego Tow. Oświatowo „ Kulturalnego im. 
St. Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w po» 
niedziałki od g; 7 do 9 wiecz, Porady beznłatnie 


DWORY NA ZIEMIACH WSCHODNICH 
Pożyteczny prospekt. 


W tych dniach ukaże się, dostępny dla wszy” 
stkich zainteresowanych osób, próspekt v dworach 
na Ziemiach Wschodnich, zawierający wykaz dwo* 
rów z podaniem najistotniejezych wźrunków pobytu 
oraz informacje 6 zniśkach kolejowych i projekto 
wanych imprezach na Ziemiach wschodnich. Prom 
pekt będzie bogato ilustrowany, Przy każdym prose 
pekcie będzie mapka, na któtej podane będą naj, 
ważniejsze stacje dojazdowe. Prospekt można otrzy- 
mać we wszystkich biurach podróży, komitetach lə- 
kalnych „Tygodnia Ziem Wschodnich* oraż w To- 
warzystwie Rozwoju Ziem Wschodnich, Warszawa, 
Marsza'kowżka 153. 


„PANI DOMU*. 


Jedziemy nad morze! Czekają nas wycieczki — 
dalsze parowcem lub bliższe rejsy na żaglówcu, a 
może... wyprawa kajakiem w świat! Bezmiat słońca 
i przestrzeni wodnej! ale czy mamy wszyktko, ev 
potrzebne do takich wypraw? Nr Il „Pani Domu" 
rozstrzygnie wątpliwości i doradzi, jak się do nich 
przygotować. Nieodpowiedni ubiór na wycieczce 
może nam bowiem całą przyjemność popsuć — 
postąpmy więc według wskazówek „Pani Domu“ 
i wybierzmy sobie strój ze wskazanych modeli. 

Dział gospodarski uwzględnia w szerokim zt 
kresie przepisy oraz przyrządzenie potraw w zwięe 
zku z ekonomiką wojenną. 

Pismo „Pani Domu* jest do nabycia w więk. 
szych księgarniach į kioskach gazetowych oraz w 
admir 'stracji pisma, Warszawe, Nowy Świat nr 9. 


POBÓR ROCZNIKA 1948. 


Jutro we wtorek dnia 6 bm, winni się stawić 
do przeglądu wojskowego: Przed komisją nr. 1 
poborowi rocznika 1918 zamieszkali na terenie 
56 komisariatu P, P. o nazwiskach na litery 
G. E. Przed komisją poborową nr, 2 poborowi 
rocznika 1918 zamieszkali na terenie 10 komisa 
riatu P, P, o nazwiskach na litery A B C DE 
FGHIJKLA, 


W powiecie łódzkim: 


We wtorek dnia 6 bm, winni się stawić 
przed tą komisją poborowi rocznika 1918 zamie 
szkali w Aleksandrowie oraz poborowi rocznika 
1917 kat, B z Aleksandrowa od litery A—0 
włącznie, 

Zgłaszający się do przeglądu wojskowego win 
ni posiadać dowód osobisty zaświadczenie o reje 


stracji woskowej. Świadectwo szkolne i zawodowe 


Jutro na obiad: 


Krupnik, schab, kartofelki i sałata, le- 
gumina cytrynowa. 


NOCNE DYŻURY APTEK, 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: M. Kaspet 
kiewicza, Zgierska 54, A, Rychter i B, Łoboda 
11 Listopada 86, M. Zundelewiez, Piotrkowska 
25, S. Bojarski i W, Schatz, Przejazd 10, Cz. 
Rytel, Koperika 26, M, Lipiec, Piotrkowska 198 
A. Kowalski i S-ka Rzgowska 147, 


MUSI 
BY 


DAREM ŁODZI i WO 


PIE 
Ć 


s. 
| Mecz A-klasowe 


Odbyły się dwa dalsze mecze o 
stwo łódzkiej klasy A. Wyniki tych 
były następujące: 


"z 
1 ? 


1. 4 

W PABIANICACH: 

| OKÓŁ (Pabianice) — WKS 1:1 (1:0), | 
ecz był b. zażarty i tóczył się ze zmienną 

przewagą. W pierwszej połowie gospodarze 

mieli więcej ż gry i zdobyli prowadzenie przez 

Zawadę, jednak w drugiej połowie WKS wy* 

równał. Sędziował p. Jańczyk: 


TABELA KWALIFIKACYJNA. 


Klub ll. gier Stos. Stów. 
pkt. bram 

1. ŁKS. 10 20:0 41: 
2. Ł.T.S.Q. 9 16:2 20:12 
3 Sokół (Pab. 10 11:9 15:11 
4,W.K.$. 10 11:9 20:20 
$. PTC 9 9:9 19:7 
6. S.K.3, 9 9:9 22:23 
TUT Lb p 8:10 14:20 
8. KP Zjedn. 9 8:10 11:17 
9. Wima 9 5:13 11:18 
10. Sokół Zgierz 9 3:15 4:24 
11. Butżą 9 2:16 9:7 

TABELĄ MISTRZOWSKA. 

Klub Il. gier Stos. Stóś, 
pkt. bram. 

1. ŁTSG. 17 26:8 39:22 
2. K.P, Zj. 17 21:13 29:22 
3. WKS 18 20:16 31:33 
4. PTC. 17 18:16 32:18 
5. SKS, 17 17:17 40:30 
EUT: LB GP 17:17 29:26 
7. Wimá 17 17:17 27:27 
8. Sokół Pab. 18 17:19 27:31 
9. Burza 17 13:21 26:34 
6:28 11:48 


10. Sokół (Zg) 17 


Życie sportewe Zgierza 
Ł. T. S$. G. — SOKÓŁ 1:0 (1:0). 


Wczoraj na boisku miejskim odbył się cie 
kawy mecz plłkarski o mistrzostwo łódzkiej 
pees A pomiędzy ŁTSG, a miejscowym S0- 
Przechodząc do właściwego przebiegu 

ry nalóż zażnaczyć, że ta nieznaczna prze 
giang jest wielce ktžywdząca dia ambitnych 
ów, Sokół, którego forma stabilizuje Sié 
nieco za późno, pomimo, że wystąpił znowu 
w nieszczególnym składzie znacznie przewa- 
żał, goszcząc co najmniej 3/4 czasu pod bram 
ką Pieka, jednak wszystkie akcje nie- 
olne ataku rozbijały się o dóskonałą obro- 
nę gości. Ponadto należy podkreślić, że ło- 
dzianie zdobyli dwa punkty z bramki zdo- 
bytel z rzutu wolnego egzekwowanego przez 
Królewieckiego w pierwszej połowie meczu. 
prs naogół można zaliczyć do ciekawej. S9- - 
k pres cały czas grat b..ambitnie. Obróń- 
cy dabrzy, pomoc wykazywała  częściow 
brak zgrania, atak również. Sokół równi 
miał doskonałą okazję do wyrównania przez 
podyktowany rzut karny, jednak Tarnowski 
powotaym strzałem pozwolił skutecznie in- 
erweniować dobremu Lasśowi, | 

Każde podciągnięcie pod bramkę Sokoła 
było staranne, jednak rozbijało się o dobrą 
grającą obronę gospodarzy (oe. 


ataku gorey byli u gości Królewiecki, 
w Śókole Bryszewski i Mamiński, Arbiter 
py: s + 


W drugim meczu rozegranym w Zgierzu 
Strzelec z Ozorkowa pokonał zespół U- 
ty Il 2:1, Winę ża przegraną ponosi b. słabo 
grajacy bramkarz, którego póżniej zmieniów 
no. to mecz o mistrzostwo klasy C. gru- 
py zgierskiej, 


(o nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Władczyni. j 
CAPITOL: — „Gibraltar", 

CORSO, — Indie mówią. 

EUROPA: — Zamknięty świat 

GRAND KINO: — Dzieje grzechu. 
IKAR — I. Dama na dwa tygodnie. 

II. Wyspa skazańców. 

IRA: — I. Łódź podwodna Nr. 9; II. Za 
maskowany jeździec. 

KINO METRÓ: Obawa przed skandalem 
OAZA: — Zapomniana Melodia, 
PALACE: — Prawo Kobiety. 
PRZEDWIOŚNIE:-— Dr. Murek 
PALLADIUM. — Patyżanka. 

RIALTO: — Porzucona, 
RAKIETA: — Dr. Murek, 


STYLOWY — Szczęśliwie się skonuu, 


ło... 
TON: — „Maria Antonina", 
URANIA: — I. Meksykańskie noce, 
II. Powrót Arsena Lupina.” 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś w poniedziałek i wtorek o godz. 8.30 
w, ostatnia nowość Teatru Miejskiego: dra- 
matyczna niezmiernie aktualna sztuka Maury 
cego Maeterlincka „Burmistrz Stylmondu'* 
z Józefem Winawetem, B. Ludwiżanką, LL 
Pietraszkiewiczem i reżyserem (Wronckim w 
rolach głównych. 
W najbliższym czasie zjeżdża dð Łodzi 
na SCi występy „Mistrz Juliusz Osterwa. 
końcem M nia nastąpi otwarcie Te- 
atru Letniego, | w mieścić się będzie przy 
ul. Piotrkowskiej Sezon  zainaugurdje 
świetna komedia muzyczna „Domek z kart" 
w reżyserii Br. Dąbrowskiego, > 


WINSZUJEMY 


Jutto. Norbertowi. 
Wschód słońca 3.17” 
Zachód słońca 19.52 
Długość dnia 16.35. 
Prżybyło dńłia 8.52. | 
Ozi WWE. | 


Tod 2 


nr 13% 


Str. 6. czerwca 1939 r. 


„ECHO“ — Poniedziałek 5 


— 


Na zdrowych grymaśników nie zwużajmy ziak nazwać po polsku „grapefruit? 


ale choremu starajmy się dogodzić aee 


Komisja powyższa otrzymać miała już 
następujące projekty nazw polskich na 
„grapefruit“; Cytryny, Cytrony, Szadok, 
Pomela, Cytrynus, Winograt, Winoowoce. 


Amerykańska agencja  telegraficzna 
Associated Press podała niedawno temti 
wiadomość z Lakeland, jakoby tamtejsza 
komisja rozpowszechniania owoców „gra- 


Jeśli chodzi o zdrowych grymaśników, 
najlepszym lekarstwem jest nie przejmowa 
nie się ich dąsami. Pogrymaszą, przegło- 
dzą się — i przeproszą. 

A jeśli mamy do czynienia z chorymi 
— musimy się liczyć z ich krzywieniem się 
na widok podanego kleiku, lub też jawny 
bunt, znajdujący ujście w słowach: „,Te- 
go paskudztwa nie będę za nic w świecie 
jadi“. 

Bo choremu najczęściej na skutek złe- 
go poczucia, gorączki, nieprawidłowego 
trawienia wszystko wydaje się nieapetycz 
ne, jeśli nie wręcz odrażające, A wiemy 
| dobrze, że w wielu chorobach, a zwłaszcza 
przewlekłych, — kwestia odżywiania cho 
rego ma decydujące znaczenie. 

Co robić, aby zachęcić chorego do je- 
dzenia, jak uniknąć buntu z jego strony? 

Oto kilka rad, zalecanych przez le- 
karzy. | 

Dotychczas rozpowszechnione jest błęd 
lie mniemanie, że pokarm chorego powi- 
nien być drobno posiekany lub przetarty: 
że jeśli wolno mu jeść mięso, to tylko w 
postaci miazgi. Jest to pogląd mylny, gdyż 
zawsze uważa się, że każdy chory ma prze 
wód pokarmowy nie w porządku. 

Najnowsze badania, dotyczące odży- 
wiania leczniczego, dowodzą, że nawet 
przy niektórych chorobach przewodu po- 
Karmowego, jedzenie przetarte nie jest ko 
nieczne. Przy całym zaś szeregu innych 
chorób — jest wprost niepotrzebne. 

Co wolno, a czego nie wolno jeść — 
czyli jaką dietę należy stosować w danej 
chorobie — ustalą lekarz, 
| Rzeczą opieki domowej (o ile chory 

leczy się w domu nie szpitalu) jest przede 
wszystkim słuchać lekarza — drugą zaś — 
kombinować potrawy w. taki sposób, abyfj 
dogodzić choremu. 


A więc — jeśli np, choremu zalecono 


| dużą ilość tłuszczów, trzeba je podawać w] | 


postaci jak najprzyjemniejszej, na przykład 
w postaci sosu Sap czy sosu bez- 
samelowego. |) x gł 


Sos prowersal: 20 gramów w 20 

| gemów. śnietany, pół żółtka, soli, cukru, 
soku, cytryny lub octu — do smaku. 

| Oliwę, śmietanę i żółtko dobrze wy- 

mieszać, po czym ubijać widelcem, dodać 
soku z cytryny lub octu i dalej bić widel- 
cem. 

Sos bezsamelowy: 1 i pół dkg mąki, 
ćwierć szklanki mleka skłócić z mąką i 
"wlać do gotującego się: jeszcze raz zago- 
 tować, zdjąć z ognia, dodać masła, bijąc 
trzepaczką. Można dodać soku z cytryny. 


' Jesli choremu nie wolno używać mąki, 
zastępuje się żółtkami np. zamiast mąki, 
 rozrobionej w mleku, rozrabia się żółtka 
w kremowej śmietanie. 

Jeśli znów nie wolno choremu — miej- 
my nadzieję, że innemu lub w innej cho- 
robie, bo gdyby się wszystkie zakazy mia 
_ ły skupić na jednym osobniku, krucho by- 


(nie wolno więc choremu 


łoby i z nim i z jego opiekunami — jeśli 


trzeba je zastąpić mlekiem, śmietanką 
(przy kotletach np.). W strasznym kło- 
pocie jesteśmy gdyż lekarz zakaże używa 
nia soli. 


Istotnie bez tej małej przyprawki, wszy 


używać jaj —|stko jest mdłe, nieapetyczne. 


Poradzić sobie w ten sposób: zamiast 
soli używać trochę cytryny, winnego octu, 
wygotowanej i przysmażonej cebuli, wresz 
cie szczyptę soli (do jaj, do ogórków). 


Robotnik znający 


dobrze swój fach 


zawsze znajdzie prace. 


Jak wiadomo Francja jest krajem o mi- 
nimalnym przyroście naturalnym, a z dru- 
giej strony o wielkiej dynamice rozwoju 
gospodarczego. Jednakże słyszymy, że i 
w tym kraju istnieje zagadnienie bezro- 
bocia, a na zapomogi dla bezrobotnych 
wydała Francja w ostatnim roku 1100 mil. 
fr. Mimo to trzeba stwierdzić, że bezrobo- 
cie we Francji jest obecnie minimalne: ro- 
botnik znający dobrze swój fach znajdzie 
zawsze pracę. Jeśli się jednak oblicza dziś 
bezrobocie na 400 tys. osób to trzeba pa- 
miętać, że od 50 lat nigdy nie spadało ono 
poniżej 210000 (ma początku bieżącego 
stulecia wynosiło 315000, w r. 1921 — 
522000). Z drugiej strony spis bezrobot- 
nych w okręgu paryskim (gromadzącym 
większość bezrobotnych całego kraju) wy 
kazał że aż 45 proc. zarejestrowanych bez 


robotnych to ludzie ponad 50 lat, częścio- 
wo niezdolni do pracy. Niezdolność do 
pracy spowodowana jest również długo- 
trwałym okresem bezrobocia — w rezulta- 
cie większość bezrobotnych nie nadaje się 
do pracy, 

Doświadczenia czynione w okręgu pary 
skim wykazały, że na 23000 bezrobot- 
nych metalowców jedynie 20 proc. okaza 
ło się zdolnych do pracy. Reszta bądź w 
ogóle nie nadawała się do wykonywania 
swego zawodu bądź wymagała dłuższego 
dokształcania. W tym celu podwyższono 
liczbę ośrodsów dokształcania zawodowe- 
go z 14 na 20, w których corocznie bę- 
dzie możną dokształcać około 4000 fachow 
ców. Koszt tego programu dokształcania 
zawodowego wynosi około 25 miln. fr. 


rocznie, 
000 


Jak przemóc brak apetytu? 


| 


+ 


= 


pefruit“ „The Florida Citrus Commission“ 
poszukiwała odpowiedniej nazwy polskiej 
na ten owoc, rzekomo dlatego, by owoc 
ten rozpowszechnić wśród mieszkańców 
Pennsylvanii polskiego pochodzenia. 


W Polsce tymczasem nie głowią się 
ludzie wcale jakby nazwać  „grapefrnit'', 


lecz posługują się oryginalną nazwą an- 


gielską. 


Z! — E T2U | i 


Nadmierna liczba godzin pracy 


domowadza do trwalego WYCZOTTANA. 


Człowiek powinien być ciągle w dobrej form < 


Nie tylko sportowcy, nie tylko żołnie- |— Usunięcie zmęczenia i powrót Go pra: ; 
rze — każdy z nas — przy biurku czy|7 nowym zasobem Sił, 


obrabiarce, przy pługu, czy z kilofem — 
wszyscy musimy być w dobrej formie, 
musimy dbać o zachowanie sprawności i 
zdrowia. Jest to dzisiaj nie tylko nasze 
prawo, lecz większy niż kiedykolwiek obo 
wiązek, 


Zachowanie pełnej sprawności zależy 
w dużym stopniu od umiejętnego zorgani- 
zowania czasu pracy, przede wszystkim 
zaś od wprowadzenia w odpowiednich 
chwilach przerw i obliczenia, ile czasu po 
winny trwać te przerwy. Ww miarę upływu 
godzin pracy zużywa się energia i zwolna 
zaczyna wyczuwać się zmęczenie, lecz je 


dnocześnie człowiek nabiera wprawy, ro- 


bota — jak to się mówi — „leci“. Jeśli 
przerwa będzie za wcześnie — przeszko- 
dzi w osiągnięciu największej wydajności; 
jeśli zaś będzie za późno, trzeba ją będzie 
przedłużać, aby udało się osiągnąć jej cel 


Brytyjska parą PA w A RAE 


Wjazd króla Jerzego do Winnipeg odbył się przy ulewnym deszczu. Ze względu na ||Król Jerzy VI i królowa Elżbieta, podczas 
zebrane tłumy, król polecił nie podnosić daszku. Królowa Elżbieta musiała jednak ||uroczystego posiedzenia parlamentu kana- 
otworzyć parasolkę, aby ocalić swój kape lusik od zdeformowania, 


dyjskiego w Ottawie. 


Na to, ile i jakiej długości przerwy po- 
trzebne są przy pracy, nie można dać o- 
gólnej recepty. Zagadnienie to musi by< 
rozstrzygane przez specjalistów, lekarzy 
fizjologów pracy, i to nie tylko dla każ- 
dego rodzaju pracy oddzielnie, lecz-rów - 
nież w zależności od tego, Czy: pracowni- 
kami są mężczyźni, czy kobiety lub mło- 


dociani. Są już jednak znane wyniki poważ , 


nych badań psychotechnicznych, które da 
ją ogólne wskazania. Oto np. kilkutygoc- 
niowe badanie wydajności pracy i zmęcze- 


nia robotnic w pewnej fabryce śrub dopro Í 


wadziło do następujących stwierdzeń: 
Czas dniówki przed przystąpieniem do 
badań doświadczalnych podzielony był na 
trzy okresy przez dwie pauzy: śniadanio- 
wą i obiadowa. W każdym z tych okre- 
sów wprowadzono po dwie przerwy każ- 


da po półtorej minuty — wydajność wzr, 


sła o 6.45 proc. Po tygodniu przerwy tč“ 
przedłużono do 


cim tygodniu każdą z tych sześciu przerw: 


3 minut — wydajność 
wzrosła o 11.1 proc. pierwotnej. W trze-u 


przedłużono do 5 minut — wydajność by- * 


ła wtedy już tylko o 2.15 proc wyższa od 
pierwotnej. Kiedy zaś w każdym okresie 
dniówki wprowadzono jedną przerwę o- 
śmiominutową — wydajność spadła o 
5.85 proc. 

Przerwy w pracy nie upoważniają do 
przedłużania całej dniówki. Zmęczenie na 
rastające przy nadmiernej liczbie godzin 
pracy doprowadzić musi do trwałego Wy- 
czerpania, Pamiętać o tym należy zwłasz- 
cza w warunkach, które zmuszą do ko- 
rzystania z sił Ge ja a — z pracy ko- 
biet i mtodoctanych. 


PODSŁUCHANE 


DOBRY SPOSÓB. 
—Mówiłeś, że już nie będziesz czasu 
marnował na flirty, a znów cię widuję stale 
z jakąś kcbietą i do tego bardzo brzydką! 
— To żeby się łatwiej móc. odzię- 
czaić. i 


SMACZNEGO! 
Niemieckie statystyki za rok ubiegiy m. 
in. podają takie pouczające dane: w r. 1938 
zabito na mięso o 1500 sztuk więcej kati, 
niż w r. 1933. Psów zabito na konsumcję 
o 82 proc. więcej, niż w roku 1937. 


EMMETT RZE WZT CZCZONA DOCZEKA DTSIDZDECE) EEN REG ZONE ORA ZZ FRZRONE NE PO ZRZOE PER. UOEZZYCRWECWO ZOT OENAC EEN E CRA GZEPORE) E TE WODZA ZYCZE Z TE TREE INTA 


Goncordia MERREL 


Siedząc w samochodzie 


(| 
| 


VI. 


obok 


siebie Burza i Duke 


- — Przede wszystkim dlatego, że tu jest ładnie! 

— [rudno zrozumieć, czemu szukamy czegoś więcej, 
czemu jesteśmy wszyscy tak nienasyceni, 
tyle różnorodności! — rzekł, a głos jego zdradzał zmę- 


czenie. 


(To pobudziło Burzę do zapytania: 
— Czy nie miałeś za dużo pracy w ostatnich dniach? 
Spojrzał na nią, po czym odwróciwszy wzrok zapytał: 


potrzebujemy 


chłopczyk. 


— Wydawałeś się zmęczony, nię chciałem cię nużyć. 

— Nie chcę, abyś widziała moje zmęczenie — odpó- 
wiedział burkliwie — wcale się tym nie chlubię, że by- 
wam zmęczony, przeciwnie uważam to za słabość. 

Burza najwięcej się obawiała rozmów 
ich spraw osobistych, 
w sposób agresywny. 
Postanowienie trzymania go na odległość 


dotyczących 
a on wciąż do nich wracał i to 
-Kłócił się z nią jak niegrzeczny 


Karoliny Czetwertyńskiej, 


Przekład autoryzowany 


| * 
; 
| 


przez dłuższy czas nie rozmawiali wcale. Z początku Bu- 
rza była wdzięczna Duke'owi za to, że się do niej nie od- 
zywa, ale wkrótce wydało jej się to nienaturalne i ciężkie 
do zniesienia. Postanowiła więc pierwsza przełamać l0- 
dy i banalnym frazesem wszczęła rozmowę. 

— Jesteś strasznie dobry, żeś po mnie zajechał, tym 
więcej, że ci było z drogi. 

— Istotnie, droga z Summerhayes do Londynu nie 
przechodzi przez Cannon Green, ale Lallie mnie tak pro- 
siła, żebym cię zabrał, że nie mogłem jej odmówić. 

— Jakaż ona miła! 

— Bardzo miła! 

Burza chcąc podkreślić, że wie o nim i o Lallie, mia- 
ła na ustach odpowiedź: „Naturalnie, kto by ją uważał 
za miłą, jeżeli nie ty?“, ale frazes ten wydał jej się nagle 
tak sztuczny przy swojej banalności, że nie odpowiedzia- 
ła nic i znowu zapadło milczenie. 

Tym razem przerwał je Duke. 

— Podoba. mi się twój wiejski 
rzecz, jak ty się do niego nadajesz! 

— Pewnie dlatego, że go tak lubię. 

— Wolisz mieszkać na wsi, niż w mieście? 

— Właściwie tak, i nie dla jednego powodu. 

— Cisza! Spokój! Czy nie dlatego? 


> 


domek, i ciekawa 


— Czy ty się tylko przez grzeczność interesujesz mo- 
ją pracą? 

Pytanie to zdziwiło ją. 

— Naprawdę jestem ciekawa. 


— A jednak w ostatnich czasach nie zauważyłem, byś 


się moją pracą interesowała. Mówiłaś wciąż o rzeczach 
tak błahych. 


Dech w niej zamarł. Więc on to zauważył! A ona są- 
dziła, że zmiana w jej ustosunkowaniu się do niego przej- 
dzie niepostrzeżenie, k 

On ciągnął dalej: Bb 

— Wszystko co mówiłaś, było haniebnie piike, 1 nie 
miało najmniejszego sensu. 

— A twoja rozmowa nie była jałowa? 

— Bo ja czekałem... 

Przerwała mu żywo, cytując słowa, 
dział na pierwszej zabawie: 

— (Czekałeś, aż „osiądzie kurz, 

— Wszystko, o czym mówiłaś, nie miało nawet tyle 
wagi by podnieść jeden atom kurzu — papom eaaa 
gniewnie. I 

Zamyśliła się. Gdyby był patrzył na nią w tej chwħi, 
zauważyłby że załamała ręce w przystępie zniechęcenia. 


które jej powie- 
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spełzło na niczym, nie mogła na to poradzić. 


I znów nastało milczenie.  Mknęli szybko po białej 
drodze, która zdawała im się usuwać spod kół, a krajobraż 
rozpływał się w wieczornej mgle, zacierał się w zanika- 
jącym świetle letniego wieczora. Pośród łąk wiła się 
wstęga szerokiego strumyka, błyszczącego w świetle 
skośnych promieni zachodzącego słońca, wśród gęstych 
kęp żółtych irysów i złotych kaczeńców. Duke, wrażliwy 
na piękno natury, raz po raz się oglądał, wreszcie nie 
wytrzymał i zaproponował, żeby stanąć i podejść do stru- 
myka. Burza przypomniała mu późną porę, konieczność 
przebierania się na obiad, szukała różnych wybiegów, 
aby sam na sam z nim dłużej nie pozostawać, ale on zbi- 
jał jej argumenty kategorycznym oświadczeniem, że ma 
lepsze wyczucie czasu od niej. Chcąc nie chcąc musiała 
się zgodzić na przechadzkę po łąkach. Stanęli nad wodą, 
patrzyli w jej kryształową przezroczystość i okrągłe ka- 
myczki nd dnie; i na płomienne irysy. Chwilami wyda- 
wali okrzyki zachwytu, chwilami zapadali w głęboką za- 
dumę. Ciszy tu nie zakłócał nawet warkot motoru. 

Wtem Duke zaskoczył Burzę niespodziewanym py- 
taniem: 

— Burzo! Co się stało z naszą przyjaźnią? 
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